
S E T K I  T O N
cukru

otrzymali chłopi
p lan ta to rzy  

b u rakom  cu kro w ych
W  bieżącym roku kam panij­

nym do kontraktacji buraka cu­
krowego przystąpiło około m i­
liona chłopów plantatorów tj.
o 13,3% w ięcej niż w r. ub. O- 
becnie na teren ie całego k ra ju  
na ukończeniu jest lus trac ja  
p la n ta c ji buraka cukrowego 
P lan ta to rzy , u k tó rych  lus trac ja  
ju ż  się odbyła i stw ierdzono 
zadow ala jący stan ich p lan tac ji, 
o trzym u ją  drugą ratę za liczki 
w  cukrze i w  gotówce. W  bie­
żącym roku  wieś otrzymała już 
O 40% więcej cukru  tytułem za­
liczek na zakontraktowane bu­
ra k i,  niż w  analogicznym okre­
sie r. ub.

M. in. cukrow n ia  w  Jan ikow ie , 
pow. Inow roc ław , zakończyła
przedterm inow o w yp ła tę  zalicz­
k i,  dostarczając chłopom  tysiąc 
k ilog ra m ów  cukru.

Sztandar
d z is t

r r»T  5 F »T jSk M  T'jr ni &te W h 'jlH *d T łl i  i Jl

W arszaw a, p ią tek  7 w rześnia  1951 r . N r  213 (421) B Cena 15 gr

%ó h 4 4 * 9 * £ 4  t e

O właściwy stosunek In ­
stancji organizacyj­
nych do listów mło­
dzieży —  str. 2.

Należy codziennie pod­
sumowywać w ynik i 
pracy —  str. 2.

Postępowa prasa mło­
dzieżowa pisze o wnio­
skach płynących ze 
Zlotu — str. 4.

W  Bydgoszczy 
pow staje

pierwsza w Polsce 
Fabryka Ekstraktów

G arbarskich
Z dnia na dzień posuwa się 

naprzód budowa pierwszej w 
Polsce Fabryki Ekstraktów G ar­
barskich w Bydgoszczy, k tó re j 
u ruchom ien ie  uniezależni nas w 
pew nym  stopniu od im portu .

Cały kom pleks budynków  po­
m ocniczych przyszłych zakła­
dów  ukończono ju ż  w  stanie su­
row ym .

B udow niczow ie h a li to, obok 
sta rych m ura rzy — przodująca 
12-osobowa brygada m łodzie­
żowa Edmunda Stypki, re k ru tu ­
jąca się z synów m ałoro lnych 
ch łopów  z okolicznych wsi. 
M łodz i m urarze tego zespołu 
dopiero tu, na budowie, zdobyli 
zawód Obecnie są ju ż  dobrym i 
fachowcam i, pracują systemem 
tró jk o w y m  i osiągają przecię t­
n ie  200 proc. norm y;

III Światowy Zlot Młodych Bojown.ków o Pokój w Berlinie
jest skutecznym ciosem

w plany podżegaczy wojennych 
stwierdzają delegaci wszystkich krajów na V sesji Rady M Z S

W piątym  dniu obrad Kongresu M ZS toczyła się dyskusja nad sprawozdaniem sekretarza generalnego M ZS  —
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Młodzi nauczyciele
szybko zdobywają

zaufan ie  swoich 
wychowanków
M łode kadry pedagogiczne w  

rb. poważnie zas iliły  szeregi 
nauczycielstwa.

W  szkole TPD  N r 9 w W ar­
szawie pracują m.in. 4 miode 
abso lw entk i liceów  pedagogi­
cznych. Jedn. z n ich 20-le tn ia 
I .  P Y TLO C H  córka robotn ika, 
ju ż  od pierwszego dn ia nauk i 
zdobyła sobie zaufanie swoich 
w ychow anków . I. P ytloch z za­
m iłow an iem  podchodzi do p ra ­
cy nauczycie lskie j.

W  szkole podstawowej N r 93 
p racu je  jako  nauczycielka f iz y ­
k i  i  chem ii Zofia Górecka, m ło­
da absolwentka zakładów 
kształcenia nauczycieli.

W  szkole podstawowej Nr 2 
w  Wąbrzeźnie w  w o j. bydgos­
kim  rozpoczęła pracę m łoda na­
uczycielka, córka robo tn ika  ro l­
nego — Zofia Zającówna, któ­
ra z w yróżn ien iem  ukończyła 
kurs pedagogiczny.

tow. Giovanni Berlinsruera o wynikach I I I  Światowego
skach Sportowych Studentów.
I I I  Światowy Zlot Młodych 

Bojowników o Pokój — s tw ie r­
d z ili delegaci — byl potęż­
na manifestacja na rzecz Poko­
ju światowego. Zlot Berliński 
byl skutecznym ciosem w zbrod­
nicze plany podżegaczy wojen­
nych, którzy usiłują uczynić z 
młodzieży wszystkich krajów  
mięso armatnie dla swoich 
krwawych zysków.

Przedstaw icie l studentów  w ło ­
sk ich  opow iedzia ł o tym , ja k  
m łodzież w łoska p rzygo tow yw a­
ła  się do Z lo tu . O tym , ja k  m ło ­
dz i artyśc i, m im o szykan ze 
strony rządu zorgan izow ali w y ­
staw y prac poświeconych walce
0 pokój.

— Przygotow ania do Z lo tu  
s ta ły  się we Włoszech akcją  
masową — m ów i delegat W łoch 
M iliony naszej młodzieży bra­
ły udział w wiecach, igrzyskach
1 manifestacjach przedzloto- 
wych. Młodzież wioska nigdy 
nie zgodzi sie na plany im peria­
listów zmierzające do w yw oła­
nia nowej wojny.

B u rz liw y m i oklaskam i p o w i­
ta li zebrani słowa przedstaw i­
ciela s tudentów  radzieckich —

Zlotu Młodych Bojowników o Pokój i o X I  Letnich Ig rzy-

tow . Wdowina, k tó ry  opow ie­
dzia ł o tym , ia k  przebiegała ak­
cja przedzlotowa wśród m ło ­
dzieży radzieck ie j i  o osiągnię­
ciach Z lo tu  B erlińsk iego (w y ­
ją tk i z przem ów ienia delegata 
radzieckiego podajem y poniżej).

Zabiera jąc głos w  dyskus ji 
John Thompson — delegat N a­
rodow ej Federacji S tudentów  
A n g lii,  us iłow a ł w  swoim  
przem ów ien iu usp raw ied liw ić  
b ru ta ln e  m etody stosowane 
przez A m erykanów . S ta ra ł się 
on rów nież b ron ić  p o lity k i rzą ­
du b ry ty jsk ie g o  w  kolon iach. W  
odpow iedzi Thom psonow i licz ­
n i delegaci s tudentów  przed­
s ta w ili szereg fak tów , k tó re  po­
tw ie rdza ją  zbrodnicze m etody 
stosowane przez rządy k a p ita li­
styczne w  stosunku do m łodych 
bo jow n ików  o pokpj.

Delegat Now ej Z e land ii po­
w iedzia ł m. in .:

— Zan im  prze jdę do omó­
w ienia przebiegu Z lo tu  i do 
jego oceny — chcia łbym  
pokrótce powiedzieć o tru d ­
nościach, na ja k ie  n a p o tyka li­
śmy m y, m łodzi ludzie  ze 
wszystkich stron św iata, ze

strony  w ładz am erykańskich. 1 
angielskich. Jestem z jednej 
g rupy  delegatów, k tó ra  zosta­
ła b ru ta ln ie  po traktow ana 
przez A m erykanów  w  mieście 
Innsb ruck  w  A u s tr ii.  P raw dą 
jest, że A m erykan ie  obchodzili 
sie z nam i w  b ru ta ln y  sposób. 
P raw dą jest, że przetrzym ano 
nas przez cała noc na torach 
ko le jow ych , odm aw ia jąc poży­
w ien ia  ł  nie pozwalając na 
za ła tw ien ie  potrzeb fizjologi­
cznych, co by ło  szczególnie u - 
c iąż jiw e d la  dziewcząt. A m e­
rykan ie  p o b ili do k rw i tych, 
k tó rzy  ośm ie la li sie protesto­
wać przeciw ko b ru ta lnem u 
tra k to w a n iu . W śród nas zna j­
dowała się 14-osobowa grupa 
dzieci ze Szkocji, k tó re  A m e­
rykan ie  tra k to w a li na ró w n i 
ze starszym i. Tu. w  ty m  m ie j­
scu, chc ia łbym  złożyć ho łd  m a­
łym  bohaterom, k tó rzy  śm ia­
ło w ystępow a li przeciw ko na­
paściom A m erykanów . Ostro 
potępiam  posunięcie pana 
Thompsona, k tó ry  w  obaw ie 
przed zdemaskowaniem fa k ­
tów  zabron i! głosu jednem u 
ze swych kolegów  — studen-

Młodzież radziecka
w yko n a  swój obow iązek

w dziele obrony pokoju i przyjaźni między narodami
|Fragmentj przemówienia delegata radzieckich sludenlów Iow. Wdowina w dyskusji 

nad oceną III Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie,
na V sesji Rady MZS|

Z lo t B e rliń s k i zorganizowany 
przez SFM D i  M ZS odniósł o l­
b rzym i sukces. Sukces ten i 
znaczenie Z lo tu  polegają przede 
w szystk im  na tym , że w  B er­
lin ie  zebra ły  się dz ies ią tk i ty ­
sięcy chłopców i  dziewcząt z 
w iększości k ra jó w  św iata, ze­
b ra ła  się m łodzież n a jro zm a it­
szych poglądów, i w ierzeń re ­
lig ijn y c h , zawodów i  pochodze­
nia  społecznego, należąca do

Za fałszowanie  
um ów  kontraktacyjnych

pracownicy Gminnej Spółdzielni w pow. włocławskim 
skazani na kary więzienia
Surowe wyroki sądów i Komisji Specjalnej, skazujące spe­

kulantów na kary więzienia ł obozy pracy, motywowane są 
przede wszystkim ogromną szkodliwością społeczną czynów 
oskarżonych. Poza dezorganizacją rynku mięsnego, spekulanci 
swą przestępczą działalnością narażają zdrowie ludności. Coraz 
częstsze są wypadki masowych zatruć mięsem ńieskontrolo- 
wanym. '
O statn io  w Chrzanowie ule­

gło za truc iu  mięsem w ieprzo­
w ym  17 osób. T y lk o  dz ięk i na­
tychm iastow e j pomocy persone­
lu  m iejscowego szpitala- udało 
się ura tować chorym  życie. 
Ś ledztwo przeprowadzone przez 
organa M O i P ro k u ra tu ry  usta­
li ło ,  że w innym  zatrucia jest 
K a ro l W estenholc, zam ieszkały 
w  Chrzanowie, k tó ry  dokonał 

; nielegalnego uboju świni chorej 
na różycę. Powodowany • chęcią 
osobistego - zysku i pozbawiony 
w sze lk ich skrupu łów  m ora l­
nych. W estenholc nie cofnął się 
przed rozsprzedażą wśród m ie j­
scowej ludności mięsa zarażo­
nego i w y b itn ie  szkodliwego dla 
zdrow ia ludności.

W yrok w spraw ie W estenhol- 
ca zapadnie w na jb liższym  cza­
sie.

Sąd W ojew ódzki w Bydgosz­
czy rozpatrzy ł ostatn io sprawę 
by łych  pracow ników  G m innej 
Spó łdzie ln i „Samopomoc C h łop­
ska" w Sm ilow icach pow wło­
cławskiego: Eugeniusza Wędo- 
łowskiego Leonarda Zawadz­
kiego Zdzisława Lew andow skie­
go, Franc*szka Z ió łkow skiego 
Tomasza Kościańskiego i Cze­
sława K u ja w y  oskarżonych o 
szerec nadużvć k tó rych  doko­
n a li na szkodę Państwa oraz na 
szkodę chłopów, mało i śred­
n io ro lnych  Przestępstwa jak ich  
dopuścili się. po legały na fa ł­
szowaniu um ów k o n tra k ta c y j­
nych

Uznając w inę  oskarżonych w 
pe łn i za udow odnioną i  z uw ag i

na w rogą działalność, k tó ra  u - 
jem n ie  w p łynę ła  na akcję  kon ­
tra k ta c ji oraz na hodowlę trzo ­
dy w  pow w łoc ław sk im . Sąd 
W ojew ódzki skazał Eugeniusza 
W ędołowskiego na pó łto ra  roku  
w ięzienia, pozostałych zaś o- 
skarżonych na ka ry  od 6 m ie­
sięcy do 1 roku  w ięzienia.

na jrozm aitszych p a r t i i po litycz ­
nych i  organizacji.

W o lę  życia  w  poko ju
i p rzy jaźn i w y k a z a ła  

m ło d z ie ż  n a  Z locie  
w  B erlin ie

Młodzież ta zebrała się w  Ber­
linie po to, aby zademonstro­
wać swoje płomienne dążenie 
do pokoju, swoją głęboką nie­
nawiść do wojennych planów 
imperialistów. Zebrała się ona 
po to, aby rozpatrzyć nurtujące 
młodzież zagadnienia, od któ­
rych zależy je j życie i przyszłość 
— zagadnienia obrony pokoju, 
obrony praw i interesów mło­
dego pokolenia.

Zlot Berliński stal się wspa­
niałym  wydarzeniem w  między­
narodowym życiu kulturalnym, 
brały w nim udział liczne ze­
społy artystyczne i artyści z ca­
łego świata. Zorganizowane na 
Zlocie, na wysokim poziomie 
artystycznym koncerty i kon­
kursy w  najrozmaitszych dzie­
dzinach sztuki, stały się prze­
glądem kultury i sztuki naro­
dów wszystkich krajów.

M ów iąc o Z locie chcie libyśm y 
podkreślić  szczególne znaczenie 
fak tu , że młodzież i studenci, 
którzy zebrali się w  Berlinie 
mieli nieograniczone możliwo­
ści dla przyjaznych spotkań i 
rozmów dla wszechstronnej w y­
miany poglądów we wszystkich 
interesujących ich sprawach. 
M łodzież o na jrozm aitszych po­
glądach m ia ła  m ożliwość b liże j

spodarcze i sprawdzić plany u - 
sunięcia przeszkód sztucznie 
s twarzanych przez reakcjoni­
stów w  celu rozb ic ia  m łodzieży. 
Zebrawszy się w Berlinie chłop­
cy i dziewczęta z rozmaitych 
krajów potwierdzili swoją wolę 
życia w pokoju i przyjaźni, wo­
lę wzmocnienia kontaktów mię 
dzynarodowych i współpracy,

Zlot jeszcze raz dobitnie i 
przekonywująco wykazał mło­
dzieży i studentom, kto jest ich 
przyjacielem, a kto wrogiem, 
kto naprawdę pragnie pokoju, 
a kto gorączkowo przygotowuje 
wojnę światową.

Sqdzim y w e d łu g  czynów
O statn io słysze liśm y w ie le  de­

k la ra c ji o poko ju  i w spółp racy 
pochodzących od działaczy pań­
stw ow ych Stanów  Zjednoczo­
nych, A n g lii i  F ra n c ji, lecz czy 
dadzą się pogodzić te dekla ra­
cje z ich  czynam i, z ich stosun­
k iem  do Z lo tu . Jakie  m ie li oni 
podstawy k u  tem u, aby czynić 
przeszkody m łodzieży udającej 
się na Z lo t. Co oznaczają zu­
chw ałe akcje am erykańskich 
w ładz w o jskow ych  w  stosunku 
do delegatów na Z lo t w  A u s tr ii.  
Zespół taneczny — to n ie  dy­
w iz ją  pancerna rzekomego w ro ­
ga, zebranie m łodzieży d la  prze­
prowadzenia p rzy jac ie lsk ie j dy­
skus ji o środkach u trzym an ia  
poko ju  — to n ie  narada szefów 
sztabów generalnych, a w ysta ­
w a o życiu m łodzieży — to nie 
ko lekc ja  w zorów  nowego uzbro­
jenia . Dlaczego w ięc w o jska a-

towi angielskiemu, który był 
naocznym świadkiem zajść w  
Innsbrucku.
Delegat s tudentów  am ery­

kańskich  rów nież ostro napię­
tn o w a ł akc je  w o jsk  am erykań­
skich oraz w ystąp ien ie  Thom p­
sona.

— Jeśli pan Thompson 
tw ie rdz i, że w yp a d k i w  In ­
nsb rucku  b y ły  czymś odosob­
n ionym . to  n iecha j pozwoli, 
że i  i  a coś o ty m  pow iem  —  
pow iedzia ł delegat USA. —  Za 
znaczam, że to  co pow iem  
nrzeżyłem  na w łasne j skórze, 
a n ie  tak , ia k  to  w ie  pan 
Thompson — z angie lsk ie j 
prasy (ogólny śmiech).

K ie dy  s ta ra liśm y, się o ze­
zwolenie na w yjazd do B e r­
lina . rząd am erykańsk i n a j­
p ie rw  odm ów ił nam paszpor­
tów . Dopiero pod naciskiem 
opinii publicznej wydał je —  
ale nie wszystkim. M . in. ze­
zwolenia nie otrzymał Paul 
Robeson —  syn słynnego śpie­
waka.

Na lo tn is k u  w  B e lg ii p o li­
c ja  n ie  zezw oliła  nam  na da l­
szą jazdę i  b ru ta ln ie  usunęła 
z samolotu, nakazując pow ró ­
cić do swoich k ra jó w  delega­
tom  z A n g lii,  I r la n d ii.  Szkocji 
i  USA. Jednak n ie k tó rym  u - 
da ło się droga okrężną p rzy ­
być na Z lo t do B erlina .
Mogę powiedzieć, że zarówno 

nasz wypadek jak  i ten w  In ­
nsbrucku nie b y ły  czymś odosob 
nionym, ale wynikiem  systema­
tycznej, zorganizowanej akcji 
rządów imperialistycznych, 
zmierzającej do sparaliżowania 
Zlotu.

Podobne oświadczenia złoży­
l i  przedstaw icie le  s tudentów  
Wenezueli, Cypru, A fryk i Z a ­
chodniej i  innych  k ra jó w .

Na sesji popo łudn iow e j dele­
gacja s tudentów  N R D  w ręczy­
ła przewodniczącem u podarek 
od studentów  n iem ieckich  w  po­
staci p ięc iu  skrzyń m edykam en­
tów  przeznaczonych dla  m ło­
dzieży k ra jó w  ko lon ia lnych .

W  czasie obrad sekretarz ge­
ne ra lny  M ZS tow . Berlinguer 
odczytuje te legram y pow ita lne  
do Kongresu od po lsk ich nau­
kowców, studentów. m łodych 
rob o tn ików  i  m łodzieży szkol­
nej.

O brady trw a ją .
K O N R A D  K R ZY Ż A N O W S K I

W  ca łym  k ra ju  ch łop i m asowo odwożą zboże do punk tów  skupu Do szybkiego i spraw ­
nego przebiegu planowego skupu  zboża przyczyn ia się w  dużym  stopn iu  szeroko zakro jone  
w spółzaw odn ictw o w  odstawie oraz icspółzaw odnictw o o ty tu ł na jsp raw n ie j pracującego 
p u n k tu  skupu zboża w  k ra ju , podjęte przez p racow ników  ..Samopomocy C h łopsk ie j“ .

Na zd jęc iu : p rzy  punkcie skupu  ęboża w  „Samopomocy C h ło p s k ie j"  w  Pucku.

Radośnie obchodzą chłopi w całym kraju
dożynki gminne

W niedzielę, w  k ilkudz ies ięc iu  
przodujących wsiach różnych 
w o jew ództw , ch łop i obchodzili 
uroczyście tegoroczne dożynki 
gminne.

Zw iększony w ys iłe k  chłopa 
i  wszechstronna pomoc państwa 
dla ro ln ic tw a  da ły  wspaniałe 
w y n ik i.  C h łop i w  czasie obcho­
dów z dum ą sk łada li m e ldunk i 
o wysokich urodzajach, o przed­
te rm in ow e j i często ponad p la ­
now ej sprzedaży zboża państwu.

ŚW IĘTO
W Y S O K IE G O  URO DZAJU

Szczególnie radośnie św ięto 
dożynek gm innych obchodzili 
chłop i z Tarnowa Podgórnego.

Na dożynki p rz y b y li on i z 
m e ldunk iem  w  k tó ry m  podkre­
ś lili,  że podnieśli wydajność z 
ha o 2 kw in ta le ?o raz , że dzięki 
w spółzaw odn ictw u zakon trak­
to w a li na ro k  bieżący 3 razy 
w ięcej tuczn ików , n iż  p rze w i­
dyw a ł plan, a roczny plan do­
staw y m leka w y k o n a li w  ,100 
proc.

( In fo rm a c je  m lasnę)
Chłop i z Tarnowa Podgórne­

go m og li też z dum ą tw ie r ­
dzić, że s ie rpn iow y p lan sprze­
daży zboża został w ykonany z 
nadw yżką — 117 proc.

W SPÓ LNIE  
Z R O B O T N IK A M I

P raw ie  100 tys. chłopów z ra ­
dością i  dum ą obchodziło do­
ż y n k i na D o lnym  Śląsku.

N a jba rdz ie j uroczysty charak­
te r m ia ły  dożynki gm inne w 
Szczawienku, w  k tó rych  maso 
w y  udzia ł w z ię li gó rn icy  z ko­
p a ln i „B o les ław  C h rob ry " oraz 
rob o tn icy  z h u ty  szklą „L u ­
strzanka“ , p rzyg ryw a jąc  w ła ­
sną kapelą

Burzą ok lasków  pow itano na 
dożynkach w  Szczawienku 
członków spółdzie ln i p ro d u kcy j- 
he j z Poniatowa, k tó rzy  uzyska­
l i  w  tym  roku p lony o 5 k w in ­
ta li wyższe, niż ich sąsiedzi 
gospodarujący indyw idua ln ie . 
Również gorąco ok lask iw ano 
ro b o tn ikó w  z P G R -u  Lubio-

chów, k tó rzy  zebra li z hekta r«  
przecię tn ie po 22 k w in ta li psze­
nicy.

D E F IL A D A  TR A K TO R Ó W
I  M A S ZY N  R O L N IC Z Y C H

Po ob fitych  żn iw ach w  W o­
dzisławiu ch łop i św ięc ili do­
żynki, k tó re  w ypad ły  okazalej 
n iż w  la tach ubiegłych.

W uroczystościach tych w z ię ­
ły  udzia ł liczne delegacje ch łop­
skie z sąsiednich gm in, które 
w spółzaw odn iczy ły  ze sobą w  
szybkim  sprzątn ięciu  zbóż.

W niedzielne popołudnie, po 
przem ów ien iu prezesa ZSCh, ru  
szyły u licam i Wodzisławia t ra k ­
to ry , samochody, fu rm a n k i w io­
zące zboże, maszyny rolnicze, 
itd . A  potem w  pa rku  m ie jsk im  
odby ł się koncert i  popisy a r ty ­
styczne zespołów w ie jsk ich .

Na zakończenie tych  uroczy­
stości odbył się mecz p iłk i noż­
ne j m iędzy reprezentacją LZS-a, 
a „K o le ja rze m " Wodzisław i za­
bawa ludowa. LE W

zapoznać się, lep ie j zrozum ieć m erykańskie  zagrodziły bagne-
rozm aite  ustro je  społeczno-go-1 (Dokończenie na str. 4)

Podczas iedne j z inspekc ji K om is ja  Społeczna do W a lk i ze Spekulacja w yk ry ła  w  sklepie 
masarskim  spekulanta M ar ia n a  Wysockiego w  Warszawie, p rzy u l P io tra  Skat»» -5. w te l . *  

mięsa szynek i  w ędlin  pochodzących w  większości z nielegalnego uboju M arian Wysoc­
k i p rzechow yw a ł w szystkie a r ty k u ły  przeznaczone na pasek w  m ie jscu urągającym  elem entar­

nym  w a runkom  sanitarnym .
Na zdjęciu : K on tro le r Rzeźni M ie jsk ie j bada na m iejscu stan 

mięsa przechowywanego przez spekulanta.

R ozpoczynają się nowe turnusy
w Szkołach Przysposobienia Przemysłowego

M łodz ież  w ie js k a  pow iększa  k a d ry  g ó rn ik ó w
Do licznych Szkół Przysposobienia Przemysłowego w górni ctwie, które obecnie rozpoczy­

nają nowe turnusy, zgłasza się wiele młodzieży, wśród której przeważają synowie bezrolnych 
i małorolnych chłopów z przeludnionych wsi Lubelszczyzny i Białostocczyzny, z Mazowsza 
i Podkarpacia.
M in is te rs tw o  G órn ic tw a  stararn jc tv

>dytn

P rz y ję c ie
u Premiera

d la  de lega tów
na V Sesję MZS

W  dn iu  w czorajszym  w  go­
dzinach w ieczornych P rem ier 
Józef Cyrankiewicz w y d a ł p rzy­
jęc ie  d la  delegatów na V  Sesję 
Rady Naczelnej M iędzynarodo­
wego Zw iązku S tudentów . W  
przy jęc iu  w z ię li rów nież udzia ł: 
członkow ie Rządu, przedstaw i­
ciele W ojska Polskiego, p a r ti i 
po litycznych, o rgan izacji spo­
łecznych, przedstaw icie le  akre ­
dytow anych w  W arszaw ie p la ­
cówek dyp lom atycznych oraz 
liczn ie  zaproszeni goście. P rzy ­
jęcie  up łynę ło  w  nadzwyczaj 
p rzy jazne j i  serdecznej a tm o­
sferze.

datom na gó rn ików  ja k  n a j­
lepsze w a ru n k i życia i  nauki. 
Nauka, m ieszkanie, w yżyw ie ­
nie, ub ran ie  i  pomoce naukowe 
w  szkołach są bezpłatne. M ło ­
dzież ma zapewnioną opiekę le ­
karską, korzysta z rozryw ek 
k u ltu ra ln y c h  i  sportowych.

Szkolenie połączone z p ra k ­
tyczną pracą w  kopaln iach 
trw a.

Po ukończeniu na u k i m łodzi 
chłopcy dostają natychm iast 
pracę w  kopaln iach. M ieszkanie, 
w yżyw ien ie  i ub ran ie o trzym u­
ją  przy  kopaln iach w  Domach 
M łodego G órnika.

Jedna z licznych Szkół P rzy ­

sposobienia Przem ysłowego do 
pracy w  gó rn ic tw ie  zna jdu je  się 
w  T arnow sk ich  G órach na G. 
Śląsku.

A  oto k ilk a  sy lw etek uczniów  
te j szkoły: 18-le tn i Eugeniusz 
K orsz lak  przy jecha ł tu  ze wsi 
B ia łe  B ło to  z pow. O strów  Maz., 
w o j. warszawskie. O jciec jego 
u m a rł dawno. W rodz innym  go­
spodarstw ie d la  Eugeniusza nie 
starczyło ju ż  p racy i chleba — 
m usia ł iść na służbę u bogaczy. 
Za parę m iesięcy Eugeniusz za­
cznie pracować w  kopa ln i, do­
bra praca zagw arantu je  mu do­
b ry  zarobek i o tw orzy drogę 
do awansu.

dziadka, k tó ry  jest stolarzem  -*■ 
m ów i on. — G dy dow iedzia łem  
się o w e rbu nku  do gó rn ic tw a  
zapisałem się zaraz. Ten za­
w ód bardzo m i się podoba 1 
chcia łbym  być dobrym  g ó rn i­
k ie m “ .

Kazimierz Caputa p rz y b y ł ze 
wsi S tarow ice Dolne, pow. 
G rodków , w o j. opolskie. M atka 
jego jest członkiem  spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j w  te j wsi. W ko­
pa ln i postanow ił pracować ró w ­
nież syn autochtonów, Hubert 
Schmidt ze wsi G orta tów , pow. 
K luczbo rk  i dziesią tk i innych. 
W jedne j ty lk o  Szkole Przyspo-

In n y  uczeń, 
jest sierotą.

i sobienia w T am . Górach jest na 
Józef Stańczak i obecnym tu rnus ie  k ilku se t 
„M ieszkałem  u chłopców.

O  zjednoczenie
klasy robotniczej

wspólnie KPD i SED
W  Duesseldorfie odby ło  się 

posiedzenie k ie row n ic tw a  K o ­
m un istyczne j P a rtii Niemiec 
Północnej Nadrenii — Westfalii,
na k tó rym  uchwalono rezolucję 
w  zw iązku z iistem  o tw a rtym , 
ogłoszonym przez K om ite t Cen­
tra ln y  N iem ieckie j Socja listycz­
nej P a rtii Jedności.

Kierownictwo KPD  Północnej 
Nadrenii — Westfalii — stwier­
dza m in  rezolucja — wita z 
uznaniem ten list otwarty KC  
Niemieckiej Socjalistycznej Par 
tii Jedności, który stanowi dla 
KPD  cenną pomoc w je j wy 
sitkach, zmierzających do zjed 
ooczenia klasy robotniczej i do 
mobilizacji wszystkich ludzi 
ąracy Niemiec Zachodnich do 
walki przeciwko remilitaryzacji 
i o zawarcie traktatu pokojo 
wego z Niemcami jeszcze w r. 
1951.

I M

K o m u n ika t Ś w ia to w e j Rady Pokoju.
Św iatow a Rada P oko ju  ogło­

siła 3 bm. ko m u n ika t o w y n i­
kach kam pan ii zbierania podpi­
sów pod Ape lem  o zawarcie 
P ak tu  P oko ju m iędzy 5 w ie lk i­
m i m ocarstwam i. Do chwili 
obecnej Apel ten podpisały 
437.278.544 osoby.

W poszczególnych krajach 
uzyskano następujące w yn ik i: 
Albania — 865.885; Algier —  
75 tys.; Argentyna — 500 tys.; 
Australia — 25 tys.; Austria —  
790.432; Belgia — 252.340; Bur- 
ma — 129.830; Brazylia —
625.340; Bułgaria — 5.627 tys.; 
Kanada — 270 tys.; Chile —  
500 tys.; Chiny — 343.808.541; 
Cypr — 102 tys.; Kolumbia —  
30 tys.; Korea — 7.047.821; Co- 
starica — 20 tys.; Kuba — 
612.300; Dania —  112 tys.; Egipt

—  22 tys.; Hiszpania — 20} tys.; 
Finlandia — 450 tys.; Francja
— 7 milionów; Wielka Brytania
— 700 tys.; Guatemala — 56.260;
Holandia — 250.325; Węgry — 
7.148 tys.; Indie — 748 tys.;
Indonezja — 431 tys.; Irak  — 
12 tys.; Iran — 1.920 tys.; W ło­
chy — 10.439.393; Japonia — 
5.186.876; Transjordania — 11 
tys.; Liban — 120 tys.; Meksyk
— 45 tys.; Mongolska Republi­
ka Ludowa — 633,877; Peru — 
5.578; Polska — 18.053 tys.; Por­
to Rico — 20 tys.; Portugalia — 
32 tys.; Rumunia — 11.060.141; 
Syam — 51.206; Grecja — 230 
tys.; Szwajcaria — 32.373: Sy­
ria — 125 tys.; Czechosłowacja
— 9.020.522; Tunis — 100 tys.; 
Urugw aj — 120.504; Venezuela
— 35 tys.; Vietnam — 1.646 tys.

Dalsze pogłębienie
nędzy mas pracujących w Anglii

Na kongresie b ry ty js k ic h  
zw iązków  zawodowych m in is te r 
finansów  G a itske il wygłosi) 
przem ówienie, w k tó rym  nakre ­
ś li ł ponure perspektyw y da l­
szych ogrom nych trudności go­
spodarczych i  pogłębienia nę­
dzy mas pracujących w  w y n i­
ku  p o lity k i zbrojeń.

Przeżyw am y obecnie — powie 
dz ia ł m in is te r — poważne t r u ­
dności gospodarcze. Nasza sy­
tuac ja  ekonom iczna w yn ika

głównie z sytuacji międzynaro­
dowej, a w szczególności z na­
stępstw wydarzeń w Korei o- 
raz zbrojeń naszego kraju i ca­
łego świata.

„Chcemy — powiedział G ai­
tskeil — by na konsumeję 
wydawano mniej pieniędzy"
Jednocześnie m in is te r w ystą ­
p ił gw a łtow n ie  przeciw ko żą­
daniom zw iązków  zawodowych 
w  spraw ie podw yżk i płac.

A resztow ania
działaczy komunistycznych

w Japonii
D zienn ik  japońsk i „A s a h l"  

donosi, że to k ijs k ie  w ładze są­
dowe w yd a ły  zarządzenie are­
sztowania 18 czołowych dzia ła­
czy Kom unistycznej P a r t ii Ja­
ponii.

Aresztowania przywódców 
Komunistycznej Partii Japonii 
związane są z faktem, że Ja­
pońska Partia Komunistyczna 
występowała przeciwko za­
warciu seperatystycznego trak ­
tatu pokojowego i naruszała 
politykę okupacyjną.

Surowe k a ry  
na ag en tó w
f» ni e r y k a ń sk i ego 

w y w ia d u  
w  B u łg a r ii

Sofijski sąd okręgowy wydal 
wyrok w sprawie grupy szpie­
gów, zwerbowanych przez wy­
wiad amerykański, którzy pro­
wadzili zbrodniczą, dywersyjną 
działalność przeciwko Bułgar­
skiej Republice Ludowej.

Na podstaw ie licznych dowo­
dów potw ierdzających zbrodn i­
czą działalność oskarżonych 
skierowaną przeciw  w ładzy lu ­
dowej sąd skazał trzech oskar­
żonych na karę śmierci i kon­
fiskatę całego mienia; jednego 
oskarżonego na 20 lat więzienia 
z pozbawieniem praw obywa­
telskich na 23 lata i konfiskatę 
mienia; pozostałych oskarżo­
nych — na 10 lat więzienia z 
pozbawieniem praw na 12 lat.



o
Bezpośrednią przyczyną 

umieszczenia w  porządku 
dz iennym  obrad P rezyd ium  
Z W  Z M P  w e W roc ław iu  
p u n k tu : „rea lizac ja  uchw a­
ły  ZG  Z M P  w  spraw ie roz ­
p a tryw a n ia  skarg i  zażaleń“  
—  by ła  no ta tka  w  „S ztan­
darze M ło dych “  K ilk a  Za­
rządów  P ow ia tow ych w o je ­
w ództw a w rocław skiego nie 
odpow iedzia ło re d a kc ji na 
przesłane im  lis ty  k ry ty c z ­
ne czyte ln ików , redakcja  — 
na łam ach gazety —  prze­
kazała sprawę P rezyd ium , 
na ręce przewodniczącego.

A le  is to tnych  przyczyn 
b y ło  znacznie w ięce j. U ja w ­
n iła  je  w ie logodzinna d y ­
skusja, znalazły swe odb i­
c ie  przede w szystk im  we 
w nioskach pod ję tych przez 
P rezydium .

„ In d y w id u a ln e "  spraw y

P rob lem  w y ło n ił się ju ż  w  
spraw ozdan iu : czy ZW  ma o- 
bow iązek za ła tw iać ludziom  
pojedyncze, n ie typow e sp ra ­
w y?  K ry ty k a  —  oczywiście, 
trzeba rozpatryw ać, analizo­
wać, — ale za ła tw iać jak ieś 
spraw y jednego chłopaka?

O dpow iedzie li na to  p y ta ­
n ie  towarzysze —  członkow ie 
P rezyd ium . Referent p rzy ta ­
czał ja ko  p rzyk ład  ta k ie j „ in ­
d y w id u a ln e j“  spraw y lis t  u -  
cznia z Ząbkow ic, k tó ry  w  
zagm atw any i n ie jasny  spo­
sób dow odził, że n ies łusm ie  
usun ię to  go z organ izacji. Cóż, 
szkolna organizacja f ig u ro w a ­
ła  w  aktach Z P  ja k o  jedna z 
na jlepszych w  powiecie. N i­
gdy n ie  byw a ło  stam tąd skarg 
an i zażaleń. L is t  n ie  w skazy­
w a ł po im ie n iu  żadnych w in ­
nych.

Towarzysze z ZW  zabra li 
się do rozp a tryw a n ia  lis tu  
„bez przekonania". „D la  św ię 
tego spokoju“ , pod presją  re ­
d a kc ji. I  okazało się, że b a r­
dzo źle się dzia ło w  ząbko­
w ic k ie j szkole. Że b ra k  k r y ­
ty k i b y ł spowodowany te rro ­
rem  stosowanym  przez p rze­
wodniczącego ZSz. Że ta „ in ­
d y w id u a ln a “  sprawa jednego 
chłopaka pomogła to w a rzy ­
szom z Z W  uleczyć sytuację 
n ie  ty lk o  w  szkole, ale i  w  
ZP. Potem  zabra ł głos tow . 
B ąkow ski, k ie r. w ydz ia łu
m łodzieży sżkolnej. Otóż
spraw a ząbkow icka nap row a­
dz iła  w yd z ia ł szko lny na ślad 
w ie lu  podobnych w ynaturzeń 
i  odstępstw  od l in i i  organ iza­
c y jn e j w  n ie jedne j szkole w o ­
jew ództw a. Posypały się i  in ­
ne p rzyk ła d y  dowodzące, że 
„ in d y w id u a ln a “  sprawa p ro ­
w adz i często na tro p  z ja w is ­
ka, sygnalizu je  typow e n ie ­
bezpieczeństwo...

Chyba sporo oporów  —  n ie ­
słusznych i  u trud n ia ją cych  to­
warzyszom  pracę —  zastało 
prze łam anych, k ie dy  przew o­
dn iczący ZW  tow. G rudzień 
podsum owując dyskusję  m ógł 
p rzy  ogólnym  poparc iu  s tw ie r 
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Owocne posiedzenie Prezydium  Z W  Wrocław

właściwy stosunek instancji organizacyjnych
do listów młodzieży

dzić, że dna o rgan izac ji, dla 
a k ty w u  etatowego w ych ow u­
jącego m łodzież —  nie ma 
spraw  „ in d y w id u a ln y c h “ , że 
d la  nas każda „ in d y w id u a ln a “  
sprawa chłopaka czy dz iew ­
czyny jest sprawą m łodzieżo­
wą, a tym  sam ym  sprawą b l i­
sko i serdecznie obchodzącą 
organizację.

„ N ie  jes tem  re fe re n te m  
s karg  i z a ż a le ń ..."

—  tak  z w y k ł b y ł odpow ia­
dać tow . K udyba , b y ły  k ie ­
ro w n ik  w ydz ia łu  o rg .-ins tr., 
k iedy  próbowano m u przeka­
zywać lis ty  do zała tw ien ia . A  
w ie lu  towarzyszy z ZW  w y ­
kręca ło  się od tego obow iąz­
ku w  sposób ba rdz ie j d y p lo ­
m atyczny.

W  dysku s ji sprawa ta w y ­
szła bardzo ostro. K toś z to ­
warzyszy p roponow ał nawet 
ustanow ien ie specja lnej g rupy 
p ra cow n ikó w , „od iis tó w “ . No, 
bo jedzie  człow iek w  teren 
„p o  sw o je j l in i i “  — szkolnej, 
propagandowej, skupu zboża, 
czy inne j —  a tu sekretarz 
P rezyd ium  „dopycha“  m u ja ­
kieś lis ty ... Początkowo to ­
warzysze n ie  dodawali, że 
„dopycha“  w łaśnie lis ty  k r y ­
tyku ją ce  szkolną organizację, 
b ra k  m a te ria łó w  propagando­
w ych  w  gromadzie, czy sy­
gnalizu jące trudnośc i p rzy 
skupie.

Tow. G awron, k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  w ie jskiego, k tó ry  
przyszedł do ZW  z w o jew ódz­
k iego apara tu  pa rty jnego , zna 
la z ł na jce ln ie jszy a rgum ent w  
te j d ysku s ji —  fa k ty . Opo­
w iedz ia ł, ja k  na podstaw ie l i ­
s tów  przekazyw anych m u 
przez sekre ta ria t P rezyd ium  
doszedł do tra fn e j, w ie lo k ro t­
n ie  późnie j po tw ie rdzone j w  
teren ie, an a lizy  sy tua c ji m ło ­
dych robotn ików ’ w  PGR-aeh 
w o j. w rocław skiego. Cóż, tow. 
G awron nie jes t także zapew­
ne „re fe ren tem  skarg i zaża­
le ń “ , a przecież p o tra f ił sze­
roko  i  m ądrze w yko rzystać 
k ry ty k ę  m łodzieży. Szkoda 
ty lko , że do owego posiedze­
n ia  P rezyd ium  n ie  nauczył 
tego p rzyn a jm n ie j swoich in ­
s truk to ró w .

N ie  ulega jednak  kw e s tii, że 
w ypow iedź tow . G awrona, 
py tan ia  zadawane przez to ­
warzyszy i  długa dyskusja  
późnie j —  p rze k re ś liły  w  ZW  
teorię  „dopychan ia “  lis tó w  
ludz iom  „ja dą cym  po sw o je j 
l in i i “ . W pracy bow iem  po 
każdej „ l i n i i “  w a ln ie  pomaga 
k ry ty k a .

ją  sobie na żądania wobec
ZW . Pisze chłopak —  i  nie 
prosi, ty lk o  kategorycznie żą­
da w y jaśn ien ia , in te rw e nc ji, 
pomocy, rady... T rzeba tych 
lu d z i wychować, a gdy to nie 
pomoże, p iętnować i karać.

K toś zaproponował, żeby na 
lis ty  napisane w  „n iew łaśc i­
w ym  ton ie “  n ie  odpowiadać...

Bardzo siuszn:e odpow ie­
dzią! na to tow. Bąkowski. 
„Jeśl; żądają to znaczy, że 
w iedzą po co m y wszyscy p ra ­
cu jem y, że nam  u fa ją , że w  
nas w ie rzą “ . Żąda od swoje j 
o rgan izacji, od je j w ładz no­
w y  człow iek, cz łow iek przez 
nas w ychow any. N ie rozum ie
— żąda w yjaśn ień . Czy obo­
w iązan i jesteśm y w yjaśn iać 
m łodzieży? W 'dz i zło — żąda 
in te rw e n c ji. Czy obow iązani 
jesteśm y walczyć z n ieporząd­
kam i? Dzieje m u się k rzyw da
— żąda pomocy. Czy 4o na­
sza sprawa? Waha się — żą­
da rady. Czy każda decyzja 
młodego chłopaka nie jest d la  
nas ważna? Na te w szystkie
pytan ia 
dz ie li —

towarzysze 
tak.

odpow ie-

T ym  spośród towarzyszy, 
k tó rz y  pozostali n iezupełn ie 
przekonani do końca, w a rto  
przypom nieć lis t  tow . K iro w a  
do len ingradzik ie i o rgan izacji 
kom som olskie j: „Piszecie m i, 
że m łodzież coraz w ięce j żą­
da. To dobrze. Żąda gospo­
darz, a nam  gospodarzy w łaś­
n ie  trzeba“ .

„ A  s kq d  oni 
m ie li w ie d z ie ć? '

Żqdlojq.

K toś z tow arzyszy postaw ił 
naw e t fo rm a ln y  wniosek. 
Trzeba, aby ZW  i  redakcje  
pism  m łodzieżow ych pod ję ły  
kam panię p ię tnow an ia  tych 
wszystkich, k tó rzy  wobec o r ­
ganizacji używ a ją  „n ie w ła śc i­
wego“  tonu, k tó rzy  pozwala-

D ysku tanc i p o w ró c ili do 
wspom nianej n o ta tk i ze
„S ztandaru  M ło dych “ . Otóż w  
przeddzień posiedzenia P rezy­
d ium  odbyła się odprawa 
przewodniczących . Zarządów 
Pow ia tow ych. Zażądano tam  
od tych, -którzy n ie  odpow ia­
d a li red akc ji, w y jaśn ień . I  cóż 
się okazało?

N ik t  n igd y  n ie  k o n tro lo w a ł 
odpow iadania na lis ty  w  ża­
dnym  ZP. Z nakom ita  w ię k ­
szość przewodniczących ZP 
nie  znała w  ogóle uchw a ły  
ZG w  te j spraw ie. Ba! w ie lu  
tow arzyszy d z iw iło  się —  d la ­
czego to redakc ja  pisze do 
n ich  w  różnych siprawach. 
Dochodzi do J^fgo fa k t, że z 
w ie lom a spraw am i k ie ro w a ­
n y m i do in s ta n c ji pow ia to ­
wych i  m ie jsk ich , zarządy te 
po p rostu  n ie  w iedz ia ły , ja k  
postąpić. I  im  m n ie j czuła się 

‘ m ie jscow a organ izacja  gospo­
darzem  swego terenu, tym  
w ięce j by ło  tych  trudności. A  
ponieważ n igdy  Z W  n ie  in te ­
resował się ty m i spraw am i, 
n ie  zwracano się tam  po ra ­
dę i  pomoc.

D latego też na P rezyd ium  
zadano sobie pytan ie  „a  skąd 
on i m ie li w iedzieć?“  Odpo­
w iedź zaś b rzm ia ła : „n ie  w ie ­
dzie li, bo m yśm y im  o ty m  nie 
m ó w ili, bo n ie  w draża liśm y

pow ia tow ych  i  m ie jsk ich  in ­
s tan c ji do tego rodza ju  p ra ­
cy, bo n ie  w skazyw a liśm y na 
je j wagę“ .

M a ło , jeszcze  c iqg!e  
m a ło ...

W iele m ó w ili towarzysze o 
tym , że spraw, lis tów , zażaleń 
jes t m nóstwo, że niesposób 
wszystkiego za ła tw iać itd . iitd.

A  przecież k ie d y  zaczęli 
rozważać prob lem atykę lis tów , 
zastanaw iać się, o czym  m ło ­
dzież pisze, ja k ie  b łędy i  t r u ­
dności sygnalizu je  —  doszli 
do w n iosku , że to „m nóstw o" 
znaczy w łaśc iw ie  „m a ło “ .

Bo na U n iw e rsy te ck im  S tu­
d iu m  Przygo tow aw czym  w  
in te rna tach  panowała ciasno­
ta  urągająca w sze lk im  zasa­
dom  higieny... Bo stosunek 
w ładz ośw iatow ych do m ło ­
dych nauczycie li byw a n ie ­
w łaściw y... Bo rozdzia ł s ty­
pendiów... B o  w a ru n k i w  
DM R-ach... Bo dz ies ią tk i i  
setk i spraw...

S łusznie m ó w ił tow . G ru ­
dzień, że „sygn a ły  te —  lis ty , 
skarg i, postu la ty  i  uw ag i 
m łodzieży są w  naszej p racy 
potrzebne, ja k  pow ie trze do 
oddychania. Trzeba nam  z ro ­
bić wszystko, żeby ludz ie  p i­
sali do nas i  do naszych pism  
jeszcze w ięcej, jeszcze szcze­
rze j, żeby dom agali się i  żą­
d a li jeszcze upa rc ie j. K ażdy 
z nas przekreśla z iym , po­
w ie rzchow nym  stosunkiem  do 
lis tó w  sw oje praw o do m ia ­
na w ychow aw cy i  działacza 
młodzieżowego. Bo m łodzież 
będzie p isa ła  coraz w ięcej, 
m ąd rze j i  szczerzej —  je ś li 
m y, apara t o rgan izacy jny, bę­
dziem y na to  zas ług iw a li swo­
im  stosunkiem  do tych  lis tów . 
Jeśli za każdym  lis te m  bę­
dziem y w id z ie li człow ieka 
walczącego z trudnośc iam i i  
n ieporządkam i na naszym 
w łasnym , w o jew ódzk im , po­
dw órku . A u to r lis tu  —  to 
w spó łp racow n ik  Zarządu W o­
jewódzkiego — m usim y z ro ­
zumieć, że n ie  ma przesady w  
ta k im  s tw ie rdzen iu “ .

W n io sk i i skutki

P rezyd ium  pod ję ło  w ie le  
w n iosków  zm ierzających do 
polepszenia p racy z lis ta m i, 
do trafn ie jszego, d o k ła d n ie j­
szego w yko rzys tyw an ia  za­
w artego w  lis tach m ateria łu .

O dpow iedzia lny —  w  m yśl 
uch w a ły  ZG —  za reagowa- 
w an ie  na lis ty  p rzew odn i­
czący ZW  został zobowiąza­
ny  do stałego zapoznawania 
cz łonków  P rezyd ium  na 
każdym  posiedzeniu z a k tu ­
a lną p rob lem atyką  na p ły ­
w a jące j ko respondenc i. Do 
tego samego zostają zobo­
w iązan i przewodniczący 
w szystk ich  ZP i  ZM .

Za ła tw ien iem  j  ro z p a try ­
w an iem  spraw, zaw artych  w  
listach, k ie ru ją  roboczo k ie ­

ro w n ic y  w ydz ia łów . P rze­
prowadzając analizę swych 
reso rtow ych  odc inków  p ra ­
cy, zobow iązani są uw zg lę­
dn iać m a te ria ł nadesłany z 
terenu.

Każda okresowa w o je ­
wódzka odpraw a p rzew odn i­
czących ZP zaw iera w  po­
rządku dziennym  ocenę 
p racy z lis ta m i poszczegól­
nych ZP.

Sprawozdania w ydz ia łów  
ZW  i  sprawozdania ZP m u ­
szą zaw ierać p u n k t d o ty ­
czący lis tów .
T y le  w n iosk i. Posiedzenie 

P rezyd ium  odbyło się ponad 
3 tygodnie tem u. Są ju ż  s k u t­
k i  re a liza c ji tych  w n iosków .

I  ta k : redakc ja  o trzym ała  
szczegółowe i  dokładne w y ­
jaśn ien ie  k ilk u  spraw  od „o -  
pom ego“  dotychczas < prze­
wodniczącego ZP W rocław  
tow . Landzberga. ZP  —  na 
skutek skierowanego do n ie ­
go lis tu  naszego czyte ln ika  — 
ana lizow ał na specja lnym  po­
siedzeniu P rezyd ium  sytuację 
organ izacyjną w  Zespole PG R 
Gniechowice, W n iosk i z tego 
posiedzenia pom ogły ZP  u -  
lepszyć pracę w  organiza­
cjach PG R -ow skich.

Zarząd P ow ia tow y w  Św i­
dn icy  przeana lizow a ł szczegó­
łow o k ilk a  zagadnień szkol­
nych o rgan izac ji sygnalizow a­
nych przez korespondentów  i  
ocenę tę uw zg lędn i w  bieżą­
cym  ro ku  szkolnym .

Zarząd M ie js k i w  W a łb rzy ­
chu ro zp a tryw a ł na posiedze­
n iu  P rezyd ium  zarzu ty m ło ­
dzieży wobec k ie ro w n ic tw a  
Dom ów  M łodego G órn ika.

T ak  w ięc ju ż  pierwsze t rz y  
tygodnie w skazują na poważ­
ne re zu lta ty  posiedzenia P re ­
zyd ium  ZW  w e W roc ław iu .

A  p o za  W ro c ła w ie m ...?

Wszystko, co zostało pow ie ­
dziane na tem at wo jew ódz­
tw a w rocław skiego, da je  się 
w  ta k im  samym stopniu 
zastosować do . pozostałych 
w o jew ód z tw  w  k ra ju . Ze­
wsząd, z całej P olski, p i­
sze m łodzież; do w szystk ich  
Z W  k ie ru je m y  te lis ty  z proś­
bą o ich  rozpatrzenie. N ie je ­
dnokro tn ie  i  n ie  od jednego 
ZW  n ie  dosta jem y m iesiąca­
m i żadnej odpowiedzi, albo 
odpow iedzi pow ierzchowne, 
fo rm alne , w yk rę tn e  —  uży­
w a jąc okreś len ia  tow . G rud ­
n ia  —  przekreśla jące p raw o  
au to rów  do m iana w ycho­
w aw ców  i  dzia łaczy m łodzie­
żowych.

D latego też w yd a je  słę, że 
podobne posiedzenia P rezy­
d ium  ZW —poświęcone wszech 
stronnem u om ów ien iu  re a li­
zac ji uch w a ły  ZG Z M P  w  
spraw ie rozp a tryw a n ia  skarg  
i  zażaleń m łodzieży —  pom o­
g łyb y  w  p racy w szystk im  po­
zostałym  Zarządom  W oje ­
w ódzkim .

A. P A W ŁO W S K A

D r  A leks an d er G e^sztor
Prof. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego

Studia przed wojną 
i dziś

MALARSTWO WŁOSKIE WOBRONiE POKOJU

Stosunek m łodzieży akade­
m ic k ie j do na u k i dziś jest 
lepszy n iż  przed w o jną , choć 
n ie  zawsze zdaje sobie z tego 
sprawę zarówno personel na­
uczający, ja k  i  społeczeństwo. 
M łodzież zgodnie do trzym u je  
k ro k u  w  m arszu całego k ra ju  
k u  lepszym  fo rm om  społecz 
nym , w y trz y m u je  porów nanie 
z budow n iczym i postępu prze­
mysłowego, n iek iedy  zbliża się 
do czołowych oddzia łów  k la ­
sy robotn icze j w  tem pie p ra ­
cy i  jakośc i je j w yn ików .

T rzy  są cechy zasadnicze 
pracy studenckie j, k tó re  ją  
odróżn ia ją  od czasów przed- 
w rześniow ych. Po pierwsze 
pełna świadomość celów  spo­
łecznych nauk i, po w tó re  po­
głęb iana samowiedza m etodo­
logiczna, po trzecie d yscyp li­
na  p racy i życia studenckiego.

M in ą ł bezpowrotnie okres, 
w  k tó ry m  stud ia  d la  jednych 
b y ły  okazją kap ita lis tycznego 
awansu społecznego, tzn. spo­
sobem w łączenia się w  apa­
ra t  w yzysku ; d la  innych  u tw ie r 
dzeniem p rz y w ile ju  urodze­
n ia  i  m a ją tku ; dla innych  
wreszcie zaspokojeniem  sensa­
c ji  in te le k tu a ln ych  i  ucieczką 
od rzeczyw istości społecznej.

Dziś ro la  na uk i w  opanow y­
w a n iu  s ił p rzyrody, w  prze­
kszta łcan iu  św iata na lepszy 
i  ba rdz ie j ludzk i, na św ia t lu ­
dzi p racy i k u ltu ry , poko ju  i 
sztuk i, jes t codziennie po tw ie r 
dzana w  procesie budow y so­
c ja lizm u . S tudent po lsk i ra ­
zem z p racow n ik iem  nauko­
w ym , asystentem, w y k ła d o w ­
cą i  profesorem  ma tego pe ł­
ną świadomość.

M in ą ł też czas szarpaniny 
ideolog icznej 1 m etodologicz­
ne j, nadsłuch iw an ia  now inek 
o m in im a ln e j w a rtośc i po­
znawczej, a prawie zawsze

dem ob ilizu jących gotowość do 
tra k to w a n ia  z ja w isk  ja k im i są, 
odwodzących od rea listyczne­
go i  m ateria lis tycznego w idze­
n ia  św iata. Dziś pogłębiająca 
się praca wychowawcza —  od 
szkoły podstaw ow ej aż do au­
d y to rió w  un iw e rsy teck ich  — 
daje każdemu studentow i po­
tężną broń metodologiczną, u - 
zbra ja go w  znajomość p ra w  
rządzących społeczeństwam i i  
p rzyrodą. N ie by ło  jeszcze n i­
gdy ta k  m asowej le k tu ry  f i ­
lozoficznej, takiego naw iąza­
n ia  pom ostów m iędzy p ra k ty ­
ką życia naukowego, labo ra­
to r ia m i i  b ib lio tekam i, a teo­
r ią  jaką  m am y dziś.

W y n ik i osiągane w  trudn ych  
w arunkach  w  okresie przebu­
dow y p rogram u stud iów , prze­
kszta łcania kad r nauczających, 
budow y now e j nauki, n ie  b y ­
ły b y  m ożliw e do zrea lizow a­
n ia  bez św iadom ej dyscyp liny  
pracy studenckie j. T u  n a jb a r­
dziej p rzem aw ia do tych, k tó ­
rz y  pam ię ta ją  try b  stud iów  
przed w o jną , samopomoc ko ­
leżeńska, wspólne pokonyw a­
nie  trudności, wspólne trz y ­
m anie fro n tu  w  walce o jakość 
egzam inacyjną.

Są także i  cienie leżące 
zwłaszcza na przygotow aniu  
m łodzieży do s tud iów  w y ż ­
szych. Słaba znajomość ję zy ­
kó w  obcych jes t ty lk o  je d ­
nym , może na jba rdz ie j zna­
nym  z n iepokojących z jaw isk, 
k tó re  każą wzm óc w y s iłk i,  aby 
u trzym ać poziom nadany na­
szej nauce przez n a jw y b itn ie j­
szych uczonych poprzedniej 
epoki, a także reprezentow a­
ny  tak  znakom icie przez czo­
ło  naszej nauk i. P rzezw ycię­
żenie tych b raków  to jedno 
z na jp iln ie jszych  zadań szkół 
wyższych i  o rgan izac ji m ło ­
dzieżowych.

Na fa l i  w łoskiego ruchu  
rew o lucy jnego  w yras ta  no­
w a re w o lu cy jn a  sztuka. 
Za hasło te j sz tu k i można 
uważać słow a m alarza  A r­
manda P izz ina to  —  „O braz  
pow in ie n  wstrząsać, pobu­
dzać do czynu, n ie  do 
ucieczki od rzeczyw istości, 
an i do k o n te m p la c ji“ .

R ew o lucy jna  te m a tyka  i  
dążenie do now e j re a lis ty ­
cznej fo rm y  cechuje całą 
grupę  postępow ych m a la rzy  
i  p la s tykó w  z Renato G u t- 
tuso na czele. W szyscy oni 
są s iln ie  zw iązan i z życiem  
współczesnym , b io rą  czyn­
n y  udz ia ł w  życ iu  p o lity c z ­
nym , w  w alce o pokó j i  n ie ­
zależność narodow ą W łoch. 
W ie lk i m a la rz  G uttuso 
je s t cz łonk iem  k ie ro w n i­
c tw a  K om un is tyczne j P a r­
t i i  W łoch, A rm a n d o  Pizzi­
nato i  Giuseppe Zigaina, 
b y li  cz łonkow ie  R uchu O - 
poru , są obecnie a k ty w is ta ­
m i p a rty jn y m i.

T em atyka  ich  obrazów  to 
—  s tra jk i  i  m an ifestac je  ro ­
botnicze, w a lka  ch łopów  o 
ziem ię, dążenie m łodzieży 
do lepszej, jaśn ie jsze j p rz y ­
szłości, w ie lk a  b itw a  o po­
k ó j i  p ra w d z iw ie  w o lne  
W łochy.

Postępowe d z ie n n ik i „V ie  
N uove“  i „R in a sc ita “  zorga­
n izo w a ły  „W ys ta w ę  poko­
ju “ . Z arów no w ie lka  ilość 
w ys ta w io n ych  obrazów, ja k  
i  w yso k i poziom  a rtys tycz ­
n y  w ys ta w y , św iadczą o 
w span ia łym  ro zw o ju  postę­
pow e j sz tu k i włoskiej.

Jeden z obrazów um ieszczony na w ystaw ie , pędzla A r -  
mando Pizzinato. Obraz  —  „ P okó j w  V ie tnam ie“  —  jes t po­

św ięcony Raymonde Dien.

Traman: „Na chw ilę  pozostaw ię was samych — muszę b o w ie m  napisać orędzie poko jow e"
wg D ikobrazu

d j fa m ę * MCOKOflbCKflH
P H B f l f l pisze:

N ależy codziennie
podsumowywać wyniki swej pracy

Um ieję tność prowadzenia 
p racy o rgan izacyjne j wśród 
mas stanow i najcenniejszą ce­
chę k ie ro w n ik a  kom som ol- 
skiego. Bez w zg lędu na za j­
m owane stanow isko — bądź 
to sekretarza o rgan izac ji pod­
stawowej, bądź sekretarza ko ­
m ite tu  okręgowego —  p ra ­
cow n ik  kom som olski pow in ien 
codziennie u trzym yw ać kon ­
ta k t  z młodzieżą. K o n ta k t z 
m łodzieżą stanow i codzienną 
potrzebę a k tyw is ty . Osłabie­
nie  w ięz i ko m ite tu  i  jego p ra ­
cow n ików  z m łodzieżą zagra­
ża im  b iu ro k ra tyczn ym  skost­
n ien iem . K om ite t, k tó ry  u tra ­
ci w ięź z m łodzieżą — nie m o­
że należycie k ie row ać organ i­
zacją.

K ie ro w n ik  kom som olski jest 
p racow n ik iem  po litycznym  zaj 
m u jącym  się w ychow aniem  
m łodzieży —  dlatego w ięc po­
w in ie n  on być wszechstronnie 
ro zw in ię tym  i  w ykszta łconym  
człow iekiem . A k ty w is ta  p o w i­
n ien stud iow ać lite ra tu rę  po­
lityczn ą  i  p iękną, pow in ien  
uczęszczać do tea trów , k in , 
pa rków  i  k lu b ó w  —  wszędzie 
tana, gdzie byw a młodzież. 
Częstokroć jednakże n ieum ie­
ję tność w łaściw ego rozp lano­
w an ia  p racy w  ciągu dn ia 
przeszkadza w  żyw ym  kon ­
takcie  p ra cow n ikó w  kom so- 
m o lsk ich  z m łodzieżą. W n ie ­
k tó rych  kom ite tach  w ie le  cza­
su zużywa się na bezowocne 
posiedzenia i  narady, na p rzy ­
gotowanie rozm a itych  spra­
wozdań i  p ro je k tó w  uchwal. 
W  rezu ltacie  ak tyw is ta  mało 
ma czasu na pracę organiza­
cy jną w śród m łodzieży.

P rzytacza jąc p rzyk ład y  
przeprowadzan ia na dm ie r­
ne j ilośc i posiedzeń i  kon­
fe re n c ji, opracow yw ania  na­
dm ie rnych  ilośc i uchw a ł — 
„ Kom som olska P raw da“  p i­
sze:
W in n ych  kom ite tach  p ra ­

cow n icy n ie  śpią naw et po 
nocach. P rzy  ty m  te „nocne 
czuw an ia“  uważane są za 
chwalebne, za dowód w y tę ­
żonej pracy. Bezsprzecznie — 
a k ty w is ta  kom som olski nie

pow in ien  się liczyć i  n ie  liczy  
się z czasem, gdy tego w ym a­
ga sprawa. A le  czyż można 
godzić się z m arno traw stw em  
czasu i  s ił!

N ieum iejętność zorganizo­
w an ia  sobie dn ia  p racy prze­
szkadza a k tyw o w i kom som ol-

• skiem u w  nauce. A by zaś móc 
w ychow yw ać m łodzież, na le-

• ży znacznie w ięce j um ieć 
i  w ięce j czytać. A k ty w is tó w  
naszych n iepoko i problem , w  
ja k i sposób można na jle p ie j 
zorganizować samokształcenie. 
Częstokroć słyszy się głosy: 
„B ra k  nam  czasu na naukę“ . 
W ystarczy jednakże coko l­
w ie k  rozp lanow ać swój dzień 
pracy, w yzw o lić  się od k rzą ­
ta n in y  zebran iow ej —  a w ó w ­
czas znajdzie się czas zarówno 
na naukę, ja k  i  na żywszy 
k o n ta k t z młodzieżą.

M IC H A Ł  IW A N O W IC Z  
K A L IN IN  w skazyw ał, że w  
pracę o rgan izac ji kom som ol- 
skich należy wnieść ja k  n a j­
w ięcej planowości, aby praca 
ta  odbyw ała  się bez chaosu, 
„a b y  w ykonyw ana  by ła  ja k  
gdyby autom atycznie —  do­
brze i  spraw n ie“  A k ty w iś c i 
nasi p o w in n i nauczyć się do ­
kładnego p lanow ania  swego

\  czasu i  p racy k u ltu ra ln e j i  w y  
soce w yd a jn e j. Już w ieczorem  
poprzedniego dn ia  k ie ro w n ik  
pow in ien  nakreś lić  sobie co 
ma zrob ić na za ju trz  i  obow ią­
zkowo starać się o zrea lizo­
wanie swego planu. Jedynie 
dokładne rozp lanow an ie  dn ia  
pracy u w o ln i ak tyw is tę  od zbę 
dnego chaosu i  s tra ty  cenne­
go czasu. *

Pracować w  sposób k u ltu ­
ra ln y  znaczy: n ie  prow adzić 
ogó ln ikow ych rozm ów, ale 
rozstrzygać zagadnienia w  spo­
sób rzeczowy, śm ia ły, bez zbę­
dnego zw lekan ia  i —  n a tu ra l­
nie uw ieńczyć je  w yn ik ie m . 
N iedbalstw o i zarozum iałość 
nie przysta ją  naszemu a k ty ­
w iście. K ie ro w n ik o w i kom so- 
m olśk iem u w łaściw e jest uczu­
cie twórczego n iepokoju, dą­
żenie do ciągłego kroczenia 
naprzód, do osiągania nowych 
sukcesów.

P a rtia  i  Towarzysz S T A L IN

uczą nasze k a d ry  codziennego 
podsum ow yw ania w y n ik ó w  
sw ej pracy, odważnego kon ­
tro lo w a n ia  siebie samego, 
ana lizow an ia  swej dz ia ła lno­
ści, odważnego k ry ty k o w a n ia  
n iedociągnięć i  b łędów. Co­
dzienna kon tro la  osiągniętych 
rezu lta tów  pow inna stać się 
przyzw yczajen iem , regu łą  dla 
każdego k ie ro w n ika  kom so- 
molskiego. M in ą ł dzień —  
spó jrz  w ięc, coś z rob ił i  cze­
goś nie zdążył dokonać, ja k ic h  
m ożliw ości n ie  wykorzysta łeś, 
pom yśl o ty m  ja k  nadrobić 
zaniedbania.

P odsum owywanie w y n ik ó w  
każdego dn ia na leży przepro­
wadzać w  sposób tw órczy, a 
n ie  mechaniczny, analizować 
p rzy  ty m  pracę bieżącą, roz­
pa tryw ać  wszystko, co zosta­
ło  wykonane w  d n iu  bieżą­
cym , ja k o  część składową 
ogólnej w a lk i o rea lizac ję  za­
dań sto jących przed o rg an i­
zacją. U zm ysław ia jąc sobie 
w y n ik i m in ionego dnia, na le­
ży w yciągnąć z n ich  lekc ję  na 
przyszłość, aby nie  pow tarzać 
błędów.

K ie ro w n ik  kom som olski ma 
w ie le  p racy —  codziennie m u­
si za ła tw iać o lb rzym ią  ilość 
spraw. Ażeby nadążyć ze zro­
bien iem  wszystkiego, na leży 
wciągać do p racy  a k tyw , na ­
leży rów no m ie rn ie  . rozdzie lać 
obow iązki pom iędzy komso­
m olców. N aw et na jb a rdz ie j 
dośw iadczony p ra cow n ik  n i­
gdy nie  podoła swoim  zada­
niom , jeże li będzie pracow ał 
samotnie. Może zrezygnować 
ze snu i  wypoczynku, ale n ie  
w ykona tego, co może w yko J  
nać ko le k tyw . O bow iązkiem  
k ie ro w n ik a  jes t tro s k liw ie  w y ­
chowywać ak tyw , um ie ję tn ie  
k ie row ać jego działalnością, 
ufać m u, kon tro low ać go w  
praktyce.

Zycie  s taw ia  przed k ie ro w ­
n ik ie m  kom som olskim  nowe, 
zwiększone w ym agania. Jeże­
l i  chce się być na poziom ie 
tych  wym agań, należy w y ­
trw a le  opanowywać bolsze­
w ic k i s ty l k ie row n ic tw a , na­
leży pracować w  sposób k u l­
tu ra ln y  i  zorganizowany.

H im m le r, szef h itle ro w s k ie ­
go gestapo, m arzy ł, aby m ieć
do sw ej dyspozycji karto tekę  
po lityczną  w szfis tk ich  obyw a­
te li T rzecie j Rzeszy. Jak  
wiadom o, klęska h itle ryzm u  
przeszkodziła w  pe łnym  zrea­
lizow an iu  tych zam ysłów. 
Znalazł się jednak na g ru n ­
cie am erykańsk im  godny na­
stępca i  kon tynua to r H im m le ­
ra, k tó ry  m is trza  swego p rze­
ścignął to pom ysłowości. Jest 
n im  J. Edgar Hoover, szef o- 
sławionego F.B .I. (Federalne  
B iu ro  Śledcze) —  am erykań­
skiego gestapo.

A m erykańsk iem u H im m le ­
ro w i za m ało by ło  karto tek. 
P ostanow ił on kolekcjonować  
odciski palców w szystk ich  do­
ros łych ob yw a te li USA. Już  
w  roku 1947 re je s try  F .B.I.

♦ zaw iera ły  103 m ilio n y  k a rt e- 
I  w idęncy jnych  z odciskam i 
i  palców i  w  ten sposób p ła w ie  
|  wszyscy dorośli A m erykan ie ,
♦ p o tra k tow a n i ja ko  zbrodn ia- 
t  rze, zosta li w ciągn ięc i do re - 
J je s trów  ta jn e j p o lic j i p o l i t y  
|  cznej.

;  M o n s tru a ln y  rozrost F .B .I.♦• - •
• N ik t ju ż  dziś nie w ie rzy  w  
|  bajeczkę, skw a p liw ie  rozpusz-
• czaną przez prase am erykań- 
j  ską, ja kob y  w  Stanach Z je -
• dnoczonych nie  by ło  ta jn e j 
|  p o lic ji. Wszyscy w iedzą do- 
$ skonale, że p o lic ja  taka  
|  is tn ia ła  od c h w ili powstania

F.B.I. -  amerykańskie gestapo
Stanów  Zjednoczonych, w y ­
stępowała jednak pod nazwą 
„se kc ji de tek tyw ów “ .

Po zw ycięstw ie  W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j na 
H6 k u l i z iem skie j, wzm ógł się 
rów nież w  A m eryce ro b o tn i­
czy ruch  rew o lu cy jn y . W ów ­
czas to, w  ro ku  1919, pow sta ł 
w  łonie F .B .I. specja lny w y ­
dzia ł po lityczny, m ający na 
celu tępienie ruchów  ra d y k a l­
nych  i postępowych. Na k ie ­
ro w n ika  tego w yd z ia łu  pow o­
łano Hoover a, znanego ze 
sćuej n ieubłaganie w ro g ie j po­
s taw y ,  wobec dem okracji. 
Hoover w  sw ej m a n ii tęp ie ­
n ia  wszystkiego co „czerw o­
ne“  posunął się tak  daleko, że 
na lis tę  podejrzanych w c iąg ­
ną ł generalnego p roku ra to ra  
Stanów Z jednoczonych, tego 
samego, k tó ry  za tw ie rd z ił jego 
nom inację na szefa F .B .I. w  
ro k u  1924,

F .B .I. szybko się rozrasta i 
z in s ty tu c j i . podleg łe j o f ic ja l­
nie M in is te rs tw u  S p ra w ie d li­
wości, staje się na szeroką 
skalę zakro jonym  ośrodkiem  
o charakterze po litycznym , 
dzia ła jącym  jedyn ie  i  w y łącz ­
nie w  in teresie w ie lk iego  ka ­
p ita łu . S ankcjonuje ten stan

ry  w  ro ku  1934 zezwala Hoo- 
v er ow i na prowadzenie śledz­
tw a  we w sze lk ich dziedzi­
nach.

D w ie liczby dob itn ie  okre ­
ś la ją  m onstruą lny  rozrost te j 
in s ty tu c ji:  podczas gdy w  ro ­
ku 1913 budżet F .B .I. w y n o ­
s ił pó ł m ilion a  do larów , w  ro ­
ku 1950 sięgał ju ż  64 m il io ­
nów dolarów.

W  służbie kap ita łu  i  rozb ijaczy 
zw iązkow ych

Z w y k ły  obyw a te l am erykan  
ski, tzw . szary człow iek, czę­
sto n ie  zdaje sobie nawet 
spraw y, że jest ślędzony przez 
agentów F.B .I. albo też przez 
agentów p ryw a tnych . A lb o ­
w iem  szpicle z F .B .I. p racują  
zarazem d la  agencji p ry w a t- ' 
nych, a d e te k tyw i .p ryw a tn i 
sprzedają swe us ług i F .B .I. za 
brzęczącą monetę. Wszyscy 
on i m a ją  jednego i  tego sa­
mego mocodawcę —  w ie lk i 
kap ita ł, jeden i  ten sam cel 
—  zd ław ić  w  in te res ie  tegoż 
ka p ita łu  w sze lk i opór mas lu ­
dowych.

P otentaci W a ll S tree t i  opę­
tańcy .wojenni w  USA zdają 
sobie sprawę, że na jw iększym

rzeczy decyzja Kongresu, k tó - d la  n ich niebezpieczeństwem

jest zjednoczona i  zorganizo­
wana klasa robotnicza. Nie  
w aha ją  się przeto Wydawać 
ogrom nych sum pien iędzy na 
zorganizowanie szerokie j sieci 
agentów wśród robo tn ików , 
na prowokacje , i  rozŚfjacką  
robotę, na prześladowanie lu ­
dzi postępowych, na opłaca­
nie i zaopa tryw anie  w  broń ła  
m is tra jkó w , na przekupyw an ie  
całych nieraz zw iązków  zawo­
dowych.

W edług o fic ja ln ych  spraw o­
zdań senatu am erykańskiego, 
w  roku  1936 szpielowskie a- 
gencje p ryw a tne  o trzym a ły  od 
trus tów  80 m ilion ów  do larów  
W ciągu jednego ty lk o  roku  
koncern „G enera l M otors“  np. 
w y p ła c ił 800.000 do la rów  sta­
re j i  znanej agencji P in ke rto -  
na. O bsługuje ona 2.500 przed­
s ięb io rs tw  w  Stanach Z jedno­
czonych, dostarczając na żą­
danie p row oka to rów , agentów, 
a naw et m orderców. Je j spe­
cja lnością jest łam anie s tra j­
ków  i  przekupstw o na terenie  
zw iązków  zawodowych.

Jak podaje dz ienn ik  lo n ­
dyńsk i „D a ily  H e ra ld “ , w  a- 
m erykańsk ich  zw iązkach za­
w odowych „p ra cu je “  40.000 
agentów z agencji P inkertona, 
Burnsa i  T illa

Co 18 sekund —  jedno 
przestępstwo

Nastawione na „p rzeprow a­
dzanie“  kam pan ii po litycz ­
nych, na szantaż i  p row oka­
cje w  ruchu  zw iązkow ym  —  
am erykańskie  gestapo nie  ma, 
rzecz jasna, czasu na zajęcie  
się skutecznym  \ zwalczaniem  
przestępczości, co ty lk o  n o m i­
na ln ie  jest g łów nym  zadaniem  
p o lic ji am erykańsk ie j. W  tych  
w arunkach  przestępczość roz- 
tci ja  się z ro ku  na rok, p rze ­
b iera jąc zastraszające w p ros t 
rozm iary. Podczas gdy w  ro ku  
1943 zanotowano 1.381.680 
w ie lk ic h  przestępstw, w  roku  
1950 ilość ich  uizrosła do 
1.790.030. Jak podają o fic ja lne  
s ta ty s ty k i z ro ku  1948, w  S ta­
nach Zjednoczonych pope łn ia­
no w  tym  czasie jedno w ie lk ie  
przestępstwo co 18 sekund. 
W ciągu dn ia notowano np. 36 
m orderstw , 255 gw a łtów , 462 
kradzieże samochodów itd . 
Znam ienny jest fa k t, że 28,9 
proc. ogółu przestępców w  ro -  

Jcu 1950 s tanow iła  m łodzież  
poniżej la t 21. M łode pokole­
nie w  Stanach Zjednoczonych, 
deprawowane przez f ilm , ga­
zety i  „ li te ra tu rę “ , k tó re  g lo­
ry f ik u ją  zbrodnię, w y ra s ta '  na 
przestępców.
, T ak pokrótce przedstaw ia  

się jeszcze jedno oblicze faszy­
zmu am erykańskiego, szum ­
nie zachwalanego pod nazwą  
,am erykański s ty l życia“ .

H. K .



O obiecankach — cacankach
i „dobrym “  Zarządzie Powiatowym

spraw ie zaufania i kontro liczyli o
Żle jest, je ś li się kom uś coś 

obieca, a n ie  dotrzym a. Jeszcze 
gorzej, je ś li się to pow tórzy 
k ilk a  razy. W tedy obiecujący 
tra c i raz na zawsze zaufanie 
ludz i, z k tó ry m i pracuje. Bez 
zaufania zaś tru d n o  prowadzić 
pracę ZM P-owską, jak  zresztą 
trudn o  ¡prowadzić ja ką ko lw ie k  
pracę z młodzieżą.

N ie w z ią ł tego, n iestety, pod 
uwagę Zarząd P ow ia tow y ZM P 
w  K luczbo rku . Korespondencja 
kol. Bolesława K an i z W ołczyna 
daje nam  na to liczne p rz y k ła ­
dy.

Na teren ie W ołczyna powsta­
ło  w  lu ty m  br. ko ło  m ie jsk ie . 
W stąpiło  tam  w ie lu  m łodych 
ludz i pragnących ak tyw n ie  p ra ­
cować w  organ izacji Z abrakło  
im  jednak zapału, gdy przeko­
n a li się, że Zarządu P ow ia tow e­
go w  K luczbo rku wcale me in ­
teresu je to, co się dzie je w W oł­
czynie. Od początku istn ien ia  
ko ła  prelegenci z ZP byii... aż 
trz y  razy.

A le  — co gorsza — ich p rzy ­
jazd niczego nie  zm ien ił P rele­
genci zapisali sobie, że koledzy

z W ołczyna proszą o pomoc w  
spraw ie o trzym an ia  św ie tlic y  i  
p rzydz ia łu  sprzętu sportowego 
dla  SP. K o ledzy z ZP  oczy­
w iście —  obiecali pomoc, a ja k ­
że, po jechali sobie i... św ie tlica  
w praw dzie  jest, ale koledzy z 
Wołczyna o trzym a li ją  dzięki 
pomocy P a rtii.  ZP nawet „p a l­
cem w  bucie nie k iw n ą ł“  Za 
sprzętem sportow ym  młodzież 
tęskni w  dalszym ciągu, urzą­
dzając od czasu do czasu zaba­
wy, żeby zdobyć pieniądze na 
jego kupno.

Czy może teraz Zarząd Po­
w ia to w y  w  K luczbo rku  cieszyć 
się zaufaniem  wśród m łodzieży 
Wołczyna?

Jasne, że n ie  może.
Odzyska je tylko wtedy, jeśli 

sumiennie zajmie się kołami na 
podległym sobie terenie.

*

Inna, choć podobna w skut­
kach sprawa — to sprawa Za­
rządu Powiatowego ZM P  w  
Przeworsku.

Kol. Pietrzak z Hadli K ań- 
czuckich (pow. Przeworsk) p i­
sze, że tam tejsze ko ło  Z M P  nie

pracu je ; że n ie  p racu je  Zarząd 
G m inny  Z M P  w  gm in ie  Mona- 
sterz, k tó rem u  podlegają Hadle 
Kańczuckie.

Przewodniczący tamtejszego 
ko ła  kol. Koba pracuje zawodo­
wo razem  z przewodniczącym  
Zarządu G m innego ZM P  kol. 
Partyką. A le  m y liłb y  się ten, 
k toby sądził, że starszy a k ty w i­
sta ma dobry w p ły w  na m łod ­
szego kolegę, źe radz i m u i po­
budza go do lepszej pracy. N ie! 
W prost przeciwnie. K o l. Koba 
w idz i, że jego zw ierzchn ik  orga­
n izacy jn y  n ic  n ie  rob i i... bierze 
z niego przyk ład .

Kol. P iestrzak słusznie uważa 
za jedną z przyczyn tego n ie ­
róbstw a bierność Zarządu Po­
w iatowego ZM P w Przeworsku. 
Zarząd ten jest „do b ry ", bo... 
niczego nie wym aga Nie ty lk o  
nie zagląda do gm iny Monasterz, 
ale n ie  żąda nawet sprawozdań 
z w ykonan ia  pracy, nie k o n tro ­
lu je  Zarządu Gm innego I tak  
w  gm in ie  te j akcja  żn iw na i 
skup zboża przeszły bez udzia­
łu  o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j.

pracy
Kontrola pracy jest równie 

ważna, jak  sprawa zaufania. 
Bez kontroli —  tak ja k  be* zau­
fania —  niepodobna sobie w y ­
obrazić dobrej pracy organizacji 
ZM P-ow skiej.

*
Ani obiecankami ani o portu - 

nistyezną „dobrocią“ daleko się 
nie zajedzie. I  jedno i drugie 
bowiem oznacza, że dana instan­
cja nie prowadzi prawdziwej 
roboty, że lekceważy kontakt z 
terenem, że nie rozumie, czego 
potrzeba młodzieży.

Nie wątpim y, że oba Zarządy 
Powiatowe: ten w  Kluczborku i 
ten w  Przeworsku mają za so­
bą wiele osiągnięć. Nie w ątpi­
my, że potrafią również prze­
łamać fałszywy stosunek do 
spraw, o których pisaliśmy. Ż y­
czymy im  jak najprędzej sukce­
sów.

(na podst. lis tu  B. K an i, 
W ołczyn i W. P iestrzaka, 
H ad le  Kańczuckie  —  opr.

J. Z.)

Kręte
ścieżki

b iu rokra ty
P racow n icy ZP  Z M P  w  

Sochaczewie ju ż  od d łuż­
szego czasu oczekują od 
M ie js k ie j Rady Narodowej 
odpow iedzi na ich podanie  
w  spraw ie mieszkań. Kol. 
przewodniczący ZP ZM P  
nie o trzym a ł jeszcze odpo­
w iedz i na podanie złożone 
w  g ru dn iu  ubiegłego roku. 
Pozostałych trzech pracow ­
n ikó w  oczekuje na nią  ju ż  
od przeszło dwóch m iesię­
cy. A  b iu ro k ra ta  z M ie j­
sk ie j Rady N arodow e j w  
Sochaczewie usnął sobie 
spokojn ie na ich  podaniach..

N iedawno z w iceprzewod  
niczącym  M ie jsk ie j Rady 
N arodow e j w  Sochaczewie 
została przeprowadzona na ­
stępująca rozm owa

— Ja w  spraw ie podania  
złożonego przez przew od­
niczącego ZP ZM P.

— A  no tak. Bezsprzecz­
nie. Kol. A dam czyk (prze­

wodniczący) z łoży ł do M ie j­
sk ie j Rady N arodow ej po­
danie o m ieszkanie na ręce 
przewodniczącego , ale w  ro ­
ku ub ieg łym  i  ja  osobiście 
nie w iem  co się z tym  po­
daniem  dzieje. A  do tego — 
dodaje ze zdenerwowaniem
— nie jesteśmy zobowiąza­
n i odpowiadać na pism a z 
grudn ia  ub. roku.

— A dlaczego nie odpo­
w iedziano pozostałym  trzem  
pracow nikom  ZP. k tó rzy  
dwa miesięce tem u złoży li 
podania? — zapytałem.

— Jakto?  — zd z iw ił się 
wiceprzewodniczący. — Po­
dania ich są. I  ju ż  leżą na­
w et w  specja lne j teczce 
przeznaczonej do za ła tw ie ­
nia. Na podania  — w y ja ś ­
nia da le j — które m ają  być 
załatw ione nie da jem y wca 
le odpow iedzi Bo i po co? 
A w y  skąd? Co za jedni?
— dodał po c h w ili

— Ze „ Sztandaru M ło ­
dych "!

— A, redaktor, to co in ­
nego! A po co p rzy jecha­
liście do nas?

— Przyjecha łem  m. in.. a- 
by oglądać kręte ścieżki 
b iu ro k ra c ji w  M ie jsk ie j Ra 
dzie Narodowej w  Socha­
czewie — odpowiedziałem  
bardzo skrom nie

— To tam  — wskazał na 
przy leg ły  pokó j w iceprze­
wodniczący. Za d rzw iam i 
było słychać suchy trzask, 
szum  i  zgrzyt przesuwa­
nych po pokon i m ebli. To 
obudził sie b iu ro k ra ta  Z 
M ie jsk ie ! Rady Narodowej 
i zaczai szukać specja lnej 
teczki z napisem: podania 
dn za ła tw ien ia  czyli meza- 
ła tuńone ani pozytyw nie  
cni negatywnie. Zobaczy­
m y jak  długo będzie szu­
kał.

JLU C Y

Uczennice ze Szkoły Ogólnokształcącej w Będzinie
w ykonały zobowiązania 

w oszczędzaniu podręczników
— a ja k  jest w  innych szkołach?

Uczennice Szkoły Ogólnokształcącej w Będzinie —  to in icja­
torki oszczędzania podręczników w szkołach. Wzywając uczącą 
się młodzież w kraju do podejmowania zobowiązań w oszczę­
dzaniu, uczennice z Będzina zobowiązały się zaoszczędzić 
1.000 podręczników. K ilka  dni temu przysłały one nain do re ­
dakcji list i książkę, której zdjęcie zamieszczamy obok. Histo­
rię te j książki i tysiąca podobnych książek koleżanki z Bę­
dzina opisują w swoim liście:

Spójrzcie na zamieszczone o - 
bok zdjęcie książki. W ygląda 
ona ja k  nowa, a przecież w y ­
dana została w  1950 roku  i  
przez ca ły ub ieg ły  ro k  szkolny 
by ła  na jlepszym  przy jac ie lem  
jedne j z uczennic naszej szko­
ły-

Z te j ks iążk i przez d ług ie  
dziesięć m iesięcy uczyła się o- 
na, poznawała nowe praw id ła , 
rozw iązyw ała  zadania. A  prze­
cież książka ta  n ie  jest zn i­
szczona, n ie  ma pozaginanych, 
b rudnych  czy pow yryw anych  
stron.

C iekawa jes t h is to ria  te j i  
w ie lu  innych  książek, k tó re  po­
m agały naszym koleżankom  w  
zdobyw aniu wiedzy.

W  styczniu 1951 roku  szkoła 
nasza wezwała całą uczącą się 
m łodzież po lską do oszczędno­
ści podręczników. Same posta­
now iłyśm y do końca roku  
szkolnego zaoszczędzić 1.000 
książek i przekazać je  naszym 
m łodszym  koleżankom , aby z 
ko le i one m ogły z n ich ko rzy­
stać.

Codziennie z rana z radością 
b ra łyśm y do rę k i now y num er 
„Sztandaru  M łodych “  i z d u ­
mą obserw owałyśm y ja k  roz­

szerza się aikcja przez nas za­
początkowana. Codziennie dzie­
s ią tk i szkół z całej Polski m e l­
dow a ły o podjętych zobowiąza­
niach oszczędności książek.

M łodzież naszej szkoły p rzy ­
stąp iła do rea lizac ji swoich 
zobowiązań z w ie lk im  zapałem. 
Została zorganizowana Szkol­
na K om is ja  Oszczędności Pod­
ręczn ików , k tó ra  k ie row a ła  ak ­
cją  na teren ie całej szkoły. Po­
za tym  codziennie w  „gazet­
kach -  b łyskaw icach“  in fo rm o ­
w a łyśm y o tym , k tó ra  klasa 
prow adzi we współzawodmie- 
w ie, ja k ie  uczennice się w y ró ż ­
n ia ją , ja k  rów nież p ię tnow a­
łyśm y te ko leżank i k tó re  zo­
bow iązań swoich nie  w yko n y ­
w ały.

N astąp ił koniec ro ku  szkol­
nego. W  dn iu  ty m  z dum ą m o­
g łyśm y zameldować, że zobo­
wiązanie nasze zostało w yko­
nane i przekroczone —  zaoszczę 
dziłyśmy 1.072 książki.

Dum ne jesteśmy z naszego 
osiągnięcia. Dum ne jesteśmy, że 
p o tra fiły śm y  godnie w łączyć 
się do ogarniającego cały k ra j 
systemu oszczędzania i  zao­
szczędzić ty le  cennego dla  na­
szego k ra ju  surowca.
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Ta książka w yg ląda ja k  nowa, 
a uczono się ż  n ie j przez ca ły  
rok .

Na zakończenie chcia łybyśm y 
zwrócić się z zapytaniem  do 
wszystkich szkół w  Polsce, k tó ­
re pod ję ły  rzucony przez nas 
apel, ja k  one z re a lizo w a ły 'sw o ­
je  zobowiązania. P rosim y wszy­
stk ie te szkoły, aby odpow ie­
dz ia ły  na nasze pytan ie  i  po­
d z ie liły  się z nam i doświadcze­
n iam i z przeprowadzonej na 
swoim  teren ie akc ji.

Przewodnicząca Szkolne j 
K o m is ji Oszczędności p rzy  
G im n. j  L ic . O gólno­
kształcącym  Żeńskim  w  
Będzin ie A . A D A M S K A

„N ic w przyrodzie nie ginie“
przekonajq  się © tym  biurokraci 

z Kom endy W ojew ódzkie j SP w Łodzi
Kolega Tadeusz Krajkowski

b y ł kom endantem  hufca SP 
przy hucie szkła „Hortensja“ w  
Piotrkowie. Obok wynagrodze­
nia za pracę w  hu fcu — o trzy ­
m yw a ł on dodatek a d m in is tra ­
cy jny.

O statn ie wynagrodzenie do­
stał w  październ iku 1950 roku.

Kol. Krajkowski zw róc ił się 
do CZPS w  Sosnowcu z prośbą 
o w yp łacenie zaległego w yn a ­
grodzenia. Odpowiedziano, że 
zaległe spraw y po lik w id a c ji 
w ydz ia łu  SP w  M in is te rs tw ie  
prze ję ła Kom enda W ojewódz­
ka SP w  Łodzi, że tam  są pie­
niądze dla kol. K ra jkow sk iego.

Kom enda W ojewódzka za po­
średnictw em  Kom endy M ie j­

sk ie j w yp ła c iła  koledze w  m a r­
cu zaległą pensję za 4 m iesią­
ce —  ale... dodatku nadal „a n i 
w id u  ani s łychu“ . Komendant 
Komendy M iejskiej SP, ob. 
Jasnos, oświadczył kol. K ra j-  
kowskiemu, że zaległy dodatek 
nie zostanie wypłacony, bo tak 
zdecydowała Komenda W oje­
wódzka SP w  Łodzi.

K o l. K ra jk o w s k i zw ró c ił się 
do nas w  dn iu  20 .III. z prośbą 
o in te rw encję . P rzesła liśm y p i­
smo do K om endy W ojew ódzkie j 
w  Łodzi, aby za ła tw iła  sprawę 
ko l. K ra jkow skiego.

Komenda Wojewódzka milczą 
la przez 3 miesiące. Wreszcie w  
czerwcu znalazł zagubione p i­
smo pew ien b iu ro kra ta . Rzucił

na nie okiem , zobaczył nazw i­
sko: K ra jk o w s k i, adres: P io ­
trk ó w  i...

...przesłał skargę w ym ie n io ­
nego koleg i w raz z pismem 
„S ztandaru  M łodych"... au to ro ­
w i skarg i.

Tak w ięc w  m yśl zasady: „n ic  
w  przyrodzie nie g in ie “  — kol. 
K ra jk o w s k i dostał z powrotem  
to, co wysłał.

„S ztandar M łodych “  też.
Ponieważ „n ic  w  przyrodzie 

n ie  g in ie “  — niewygodne dla 
Kom endy W oj. w  Łodzi pismo, 
adresujem y do G łów ne j Kom en­
dy SP z prośbą o na tychm ia ­
stowe za ła tw ien ie  spraw y kol. 
K ra jkow sk ieg o  i uka ran ie  łódz­
k ich  b iu ro k ra tów .

j.  z.

70 milionów zł. 
w c ią g u  6 la t
W ojew ództw o katow ickie  

przoduje w  zbiórce 

na odbudowę W a rsza w y
w „Miesiącu Budowy W ar­

szawy“  wzmogła się znacznie 
ofiarność społeczeństwa na rzecz 
socja listycznej s to licy  Polski.

Społeczeństwo woj. katowic­
kiego zajęło przodujące m ie j­
sce w  Polsce w  zbiórce na od­
budowę Warszawy, osiągając 
w  ciągu 6 ia t im ponującą sumę 
70 m ilion ów  z ło tych

Obok kw o t przekazanych zbio­
row o na odbudowe W arszawy 
w ie lu  o b vw s ło 'i  de k la ru je  skład 
k i in dyw idua ln ie .

Tak np. J. Balcer, pracowni­
ca dyrekcji Zakładów Doskona 
lenia Rzemiosła w Katowicach,

przekazała na odbudowę W ar­
szawy kw o tę  830 złotych, a W ła­
dysław  K lim as, p racow n ik  „Che- 
m im e ta lu “ , przekazał na ten sam 
cel 500 zł.

M ieszkańcy W roc ław ia  już w 
dwóch p ierwszych dniach „M ie ­
siąca B udow y W arszawy“  prze­
kaza li na ten cel ponad 18 tys 
zł.

Poważny dochód da ły  ró w ­
nież im prezy artystyczno - roz­
ryw kow e, zorganizowane w 
zw iązku z rozpoczęciem „M ie ­
siąca B udow y W arszaw y“  w  
m ie jsk ich  i w ie jsk ich  ośrodkach 
w  ca łym  k ra ju .

na dzień 7 września 1951 r. (P IĄ T E K ) 
Program  1 na fa li 1322 m.
W iadom ości: 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00

20.00 23.00.
5.10 Aud. d la w si 5.20 Koncert 6.05 

Pieśni masowe i muzyka ludowa 8.00 
Aud. szkolna „Rachunek krzyw d“  — 
słuch. S tan is ław a S tam pila  8.20 M u­
zyka 8.55 And. d la k l. II  9.20 Aud. dla 
kl. I I I  — IV  9.45 In fo rm acje  9.50 M u­
zyka rozrywkow a 10.10 Aud. dla przed­
szkoli 10.30 Koncert so listów  10.55 Aud. 
poeWcka 11.15 „M u zyka  i aktua lności“
11.45 „G ło s  m aią kobiety“  12.15 „W ieś 
tańczy i śpiewa“  12.30 Aud. dla wsi
12.45 „N a  swojską nutę“  15.30 Aud. dla 
dzieci 16.20 Z cvk lu : „M uzyka  radziec­
ka“  — aud sł.-m uz w opr dr Z. Lis- 
sa — „Z  twórczości A leksandra Aru- 
tu n ia n a " 17.15 „Z  k ra ju  1 ze św ia ta "
17.45 Zagadka historyczna 18.00 Sonata 
na obój J. Krenza 18 45 Gra kapela lu ­
dowa 18.40 „N o w y  m u r"  — ode. pow. 
R Hussarskiego 19 00 U lubione melo 
die 20.30 Pieśni komp. polskich 20.45 
And dla wsi 2100 Koncert symfonicz 
ny 22.00 „N a  muzycznej fa li“  22.25 
Muzyka taneczna.

Program  11 na fa li 367 m.
5.15 Muzyka ludowa pieśni masowe

13.30 „M uzyka  dla w szystkich“  14.30 
.Pan .iedrze P iszczalsk '“  -  fragm  
pow A Dvgasińsk'ego 14 50 Muzvka 
rozrywkowa 15.30 Aud dla dzieci 15 5C 
Recenzja 16.20 Dziennik warszawski 
17.15 Koncert 18 00 Zespoły amatorskie 
słuchaią 18 15 ..Głos maią kob ie ty"
18.30 Recital skrzypcowy J. Heifetza
19.00 U lubione melodie 20 30 Koncert 
masowy 21.15 Muzyka rozrywkowa
21.45 „W spom nienia robotn icze" 22.0C 
„M uzyka  i aktua lność'“  22 30 Radziec­
ka muzvka kam era lna 23.10 Koncert z 
Budapesztu.
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Jeśli chcemy, aby m łodzież  
w  aparacie handlow ym  dobrze pracowała  

m usim y otoczyć ją  w iększą opieką  
List o PSS w Kielcach pod adresem ZM ZMP

PSS w  Kielcach —  to duża 
p lacówka handlowa, gdzie p ra ­
cu je  w ie le  m łodych chłopców 
i  dziewcząt. O koło 170 osób na­
leży do ZM P. Piszę „o ko ło “  — 
bo rzeczyw isty  stan jest n ie ­
uch w ytny , b ra k  bow iem  ew i­
dencji. Z tych  „oko ło “  170 człon­
ków  sk ła dk i opłaca 85 osób. Są 
tacy, k tó rzy  od pó ł ro ku  nie 
płacą składek.

Ponadto są 3 ko ła  ZM P, ale 
ty lk o  na papierze. Zarząd Za­
k ładow y, na k tórego czele stoi 
kol. Zwierzchowski, n ie  może 
w yb rnąć  z bałaganu.

N ic dziwnego. Od czerwca nie 
odbyło się an i jedno zebranie 
Zarządu Zakładowego, k tó ry  
przecież pow in ien przeanalizo­
wać sytuację, opracować fo rm y  
pracy, sporządzić p lan i  ruszyć 
całą pracę naprzód, bo w iele 
czasu stracono na len is tw ie . 
W iększość cz łonków  n ie  o rien ­
tu je  się w  zagadnieniach p o li­
tycznych i organ izacyjnych.

Brak pracy politycznej odbi­
ja  się z kolei na pracy zawo­
dowej w  PSS. Członkowie ZM P

nie otoczeni przez naszą organi­
zację pracą wychowawczą —  
nie potrafią dobrze i wydajnie
pracować i rozwiązywać trud­
nych problemów.

PSS ma w praw dzie  w łasną 
św ie tlicę , p iękn ie  wyposażoną, 
jest tam  adapter, rad io , stół 
p ing-pongow y, w ie le  gier. A le  
n ie  ma zorganizowanego życia 
m łodzieży. Dzie je się ta k  d la te ­
go, że Zarząd Z ak ładow y nie 
p o tra f i wciągać do tego życia 
m łodzieży, n ie  p o tra f i je j m ob i­
lizow ać an i do zadań p ro d u k ­
cy jnych , an i do pracy społecz­
nej.

A  przecież w śród pracujących 
w  PSS jest w ie lu  tak ich , co 
chcą przodować w  pracy. Są 
to kol. kol. K ryn tyn a  Brenzel, 
Podolski, Legutko, W ó jc ick i i 
w ie lu  innych . A le  n ik t  się n im i 
n ie  interesuje.

Korespondent 
Z. KA CPEREK  
Kielce

PSS jest ważną placówką w 
uspołecznionym handlu. P ra ­
gniemy, aby nasz aparat han­

dlowy — a więc i PSS —  praco­
w ał jak  najlepiej. W ielokrotnie 
jednak spotykamy się ze z jaw i­
skami wręcz przeciwnymi. D la­
czego tak się dzieje? Ma to 
m. in. swoje źródło właśnie w 
niedociągnięciach w pracy nie­
których instancji naszej organi­
zacji. Pracownik aparatu han­
dlowego, który nic przechodzi 
szkolenia politycznego, nie ro­
zumie zagadnień gospodarczych, 
którego nikt nie mobilizuje do 
wykonania planu obrotów — 
taki pracownik jest pracowni­
kiem niepelnowartościowym.

Zwłaszcza dziś w  okresie 
przejściowych trudności na 
rynku wymaga się od pracow­
nika handlu postawy głęboko 
świadomej, opanowania, wzmo­
żonego wysiłku, czynnej w alki 
z plotką i paniką, a od organi­
zacji ZM P-ow skiej w placów­
kach handlowych —  większej 
aktywności.

Musi o tym pomyśleć Zarząd 
M iejski ZM P  w Kielcach i 
usprawnić pracę ZM P-owską  
na terenie PSS.

r _______

=  Siadem naszych interwencji  =

Czytelnicy walczą z nadużyciami
Prezes GS tu G ie trzw a łd z ie  za p ła c ił g rzp w n ę

Zamiast u „dobrodzieja“
H A J Ż Y

-  Janek pracuje
w  hucie „Feniks“

O jciec Janka Topuszyńskiego 
zm a rł przed wojną, a m atka  — 
w  czasie o k u p a c ji S ie ro tę  p rzy  
ga rną ł „z ła s k i“  k u ła k  Ignacy 
Hajża z Borowej Góry.

M u fia ł parobka w ysy łać  do 
szkoły, bo się ba ł konsekw en­
c ji. A le  na od rab ian ie  le k c ji w  
dom u n ie  pozw a la ł —  o nie!

„T y le  godzin trac isz w  te j szko 
le, jeszcze w  dom u zachciało c i 
się le kc ji?  — N ie ma, musisz 
odrobić stracony czas!“  I  Janek 
odrab ia ł. P racow a ł przez pięć 
la t od wschodu słońca do póź­
nego w ieczora, ale ze szkoły 
n ie  zrezygnował. W staw ał k ilk a  
godzin wcześniej, zakrzą tną ł się 
przy  byd le  i szedł do szkoły, 
choć k u ła k  próbow a ł go od 
n ie j odciągać.

„D o b rod z ie j“ , pan H a jża  w y ­
nagradzał Janka —  i owszem! 
Raz do roku  kupow a ł ,mu sta­
re ub ran ie  i b u ty  u handlarza...

A le  p rzyszli ZM P -ow cy. 
Z M P -ow cy nie  lę k a li się pana 
H ajży. W  d ług ich  rozm owach 
w y tłu m a czy li Jankow i, że po­
w in ien , ja k  to  się m ów i „p u ­
ścić w  trąbę  swego dobrodzie­
ja “ .

Dziś Janek Topuszyński z 
B orow e j G óry  n ie  jest ju ż  pa­
robk iem  u wyzyskiwacza. P ra ­
cuje w  hucie szkła „F en iks “  w  
P io trko w ie , gdzie znalazł godzi­
w y  zarobek. Przez 3 dn i w  t y ­
godniu uczy się w  Szkołę 
S zk la rsk ie j. Polska Ludow a jest 
bow iem  Polską Topuszyńskich, 
a n ie  Hajżów .

Koresp. W iesław  K L IM C Z A K  
Borow a G^śra

pow. P io trk ó w  T rybun a lsk i

Korespondent naszego pisma 
kol. T . A nd rycho w sk i z Sopotu 
zaw iadom ił nas, że pracow nicz- 
ka  rzeźni gm inne j Spó łdz ie ln i 
„Samopomoc Chłopska“  w  G ie­
trzw a łdz ie  pow. O lsztyn ob. He­
lena Stefańska • o trzym a ła  od 
Zarządu GS n iczym  nieuzasad­
nione w ym ów ien ie  z pracy, pod­
czas którego w strzym ano je j 
płacę.

U porczywe nalegania ob. Ste­
fań sk ie j o w yp ła tę  należności 
odniosły ta k i skutek, że prezes 
GS łagodząc sprawę p rz y ją ł ją  
z pow ro tem  do pracy obiecując, 
że należność za okres w yraó-

Ob. P. J .’ z Ciechanowca — 
czyte ln iczka naszej gazety na ­
pisała do nas, że k ie ro w n ik  
G m inne j S pó łdzie ln i „Sam opo­
moc Chłopska“  w  Ciechanowcu 
p. S zpurkow ski pope łn ił na 
sw ym  stanow isku szereg nad­
użyć. P. S zpurkow ski do p ro ­
stych rob o tn ików  czuł an typa­
tię  i  inaczej nie odzyw ał się do i 
n ich  ja k  w u lga rn ie  i o rd y n a r- j 
nie, obrzucając ich stekiem  w y4 I 
zw isk i przekleństw .

wienia wypłaci je j specjalnymi 
nagrodami.

Ob. Stefańska długo czekała 
na uregulowanie należności, 
lecz prezes zupełnie o tej spra­
wie zapomniał.

Na interwencję naszego czy­
telnika otrzymaliśmy wyjaśnie­
nie Prezydium M iejskiej Rady 
Narodowej w Olsztynie, które 
mówi, że roszczenia ob. Stefań­
skiej zostały uregulowane, a 
prezes spółdzielni „Samopomoc 
Chłopaka“ w Gietrzwałdzie za 
nadużycie ukarany grzywną.

I*. J.

Redakcja zażalenie czyte ln icz­
k i sk ie row ała do Prezyd ium  
W RN w  B ia łym stoku .

Jak nam obecnie wyjaśnia 
Prezydium W RN po przeprowa­
dzeniu dochodzenia oraz stwier­
dzeniu nadużyć i niewłaściwe­
go stosunku do pracowników  
Szpurkowski został natych­
miast zwolniony, sprawę zaś 
jego skierowano do właściwych 
władz.

L. J.

S p eku lan t
zw o ln io n y  z. za jm ow anego  stanow iska — 
spraw a p rzekazan a  w łaśc iw ym  w ład zo m

Mamy wielu 
przyjaciół

w ZSRR
Jeszcze w maju ub. r. 

uczeń I I  klasy Liceum Che­
micznego w Grudziądzu kol. 
Gwóźdź, słuchając dzienni­
ka wieczornego z Moskwy 
w języku polskim usłyszał 
koncert życzeń, w którym  
Radio Moskiewskie nada­
wało na prośbę słuchaczy 
ulubione w Polsce melodie 
radzieckie. Uczeń Gwóźdź 
wraz z kolegami z interna­
tu napisali do radia i swo­
je życzenia.

Po pierwszym koncercie, 
przeznaczonym dla nich —  
koledzy z Liceum Chemicz­
nego w Grudziądzu skon­
taktowali się przez radio z 
komsomolcami Technikum  
Chemicznego im. W. I. 
Lenina w Moskwie Od te­
go czasu młodzi chemicy 
z Grudziądza utrzym ują  
stale kontakt ze swymi mo­
skiewskimi kolegami

W nawiązaniu serdecz­
nych stosunków pomogło 
bardzo wiele Radio Mo­
skiewskie.

Pewnego dnia chemicy 
z Grudziądza usłyszeli 
przez radio urywek z listu 
do siebie, pisanego przez 
komsomolców z Technikum  
im. Lenina. Po tygodniu 
Radio Moskwa poświęciło 
całą audycję grudziądzkim  
chłopcom, a towarzysze z 
Moskwy przysłali im  album  
z radzieckimi piosenkami.

Nie tylko chłopcy kore­
spondują ze sobą. Przewod­
nicząca koła ZM P, kol. M e­
lania Bakaczówna kore­
sponduje z komsomołką Wa 
Ią Kuniakiną z Liceum Pe­
dagogicznego w Moskwie 
oraz z dziewczętami szkół 
białoruskich.

Bakaczówna, Gwóźdź i 
ich koledzy wiedzą, że ko­
respondencja z młodzieżą 
radziecką pomoże im zdo­
być doświadczenie w nau­
ce, w walce i pracy.

Korespondent JAN RĄCZY  
Grudziądz

Przodownik pracy
i strzelec  
w yborowy

Jednym z przodujących 
młodych robotników huty 
szkła „Hortensja" w P iotr­
kowie Trybunalskim jest 
ZM P  - owiec Zdzisław 
Łask. Przy warsztacie osią­
ga on 133 proc. normy. 
Zawsze służy pomocą i ra­
dą mniej w ykw alifikow a­
nym towarzyszom pracy. 
Ale kol, Łask jest nie ty l­
ko przodownikiem pracy, 
lecz i przodownikiem wy­
szkolenia bojowego w huf­
cu SP. Nosi on tytuł 
„Strzelca wyborowego"

Kol. Łask został niedaw­
no udekorowany Odznaką 
Przodownika Pracy.

Korespondent H. M Ą K A  
Piotrków

ffflj k gryzewskT]

POLSKI I ŚWIATA
W ocka —  bohaterem meczu

S Ł O M IA N Y  O G IEŃ

W pó łciężkie j W iśn iew ski w a lczy ł 
z Rennenem Polak zaczyna dobrze, 
walczy prostym i i w  pierwszej rundzie 
zdobywa wyraźną przewagę. W d ru ­
g ie j lepszy technicznie Rennen, może 
rzadzie j tra fia , ale za to celnie j. Jed­
nym  słowem. W iśn iew ski wprowadza 
na rin g  w ie le  słomianego ognia, a Ren­
nen jest dużo w ięcej skuteczny. Gdy 
więc ogłoszono zwycięstwo Rennena. 
w idow nia  zahuczała W ydaw ało się je j, 
że W iśniewski został pokrzywdzony 
Protesty trw a ją  około 15 m inu t. Stan 
meczu 8:6

OCZY ZW RÓCONE NA  W OCKĘ

A więc wszystkie nadzieje teraz kon ­
cen tru ją  się na w ie lk im  Ślązaku Woc- 
ce. Czy Wocka p o tra fi zwyciężyć P o l-
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W  w ie lk ie j h a li T argów  Poznańskich 
w  czasie meczu z N iem cam i jest coraz 
goręcej. A tm osfera napięta. W okół sie­
bie w idzę tysiące pyta jących  oczu — 
czy w yg ram y mecz z N iem cam i? P ro ­
w adzim y 8:2, je ś li zdobędziemy jeszcze 
choć jeden p u n k t — odniesiem y n a j­
w iększy sukces w  dotychczasowej h i­
s to r ii p ięściarstwa polskiego. A le  k to  
zdobędzie ten cenny punkt?

Do w a lk i szykuje się M a jchrzyck i. 
N u r tu ją  m nie obaw y co do losów tego 
po jedynku , gdyż w iem , że przec iw n ik  
„M ą jc h e ra “  — w ysok i Lang — to bo­
kser wagi pó łc iężk ie j, k tó ry  w  ostat­
n ie j c h w ili został przerzucony do śred­
n ie j. Jest to zaw odnik o niespożytych 
siłach fizycznych i s iln ie  b ijący. Czy 
w ys ta rczy  technika M ajchrzyckiego?

M a jch rzyok i ro b i wszystko, aby u n ik ­
nąć groźnych ciosów: n u rku je , odska­
ku je , czyni św ietne u n ik i. N ic  to nie 
pomaga. Lang często tra f ia  i zbiera 
punk ty . Ja kko lw ie k  „M a jc h e r“  m ia ł 
dobrą końców kę i  am b itn ie  fin iszow a ł, 
jednak w a lkę  w yraźn ie  przegra ł.

P row adzim y nadal 8:4.

tera? N ie um iem  na to pytan ie  odpo­
wiedzieć, ale w yda je  m i się, że Ślązak 
stoi na straconej pozycji. Jest on sła­
bym  techn ik iem , w iem , że ma kolosal­
ne b rak i. Posiada jednak o lbrzym ią  
am bicję  i n iedźw iedzią siłę.

— Czy się boisz? — rzucam  k ró tk ie  
pytan ie  przed walką.

— Ja się tam  żadnego nie  boję. I  ten 
też dostanie ode mnie... m ru kn ą ł w ie l­
k i Ślązak.

W  h a li panuje ta k i tu m u lt, że ju ż  
słów  nie słychać. Wocka idzie do przo­
du ja k  czołg i nie zwraca uw ag i na 
k o n try  przec iw n ika , od k tó rych  opę­
dza się ja k b y  od much. Po prostu Woc­
ka przygn ia ta  p rzeciw n ika  ciężarem 
swego ciała. Często k ładzie  się na nim  
i  pa ra liżu je  ruchy. N ie jest to ładny 
boks — to co się dzieje na r in g u  p rzy ­
pomina raczej zapasy.

W d ru g ie j rundzie  spostrzegam, że 
P o lte r coraz w ięcej słabnie, nie może 
ju ż  utrzym ać Polaka na dystans. 
W trzecie j Wocka panuje ju ż  ca łko w i­

c ie  na ringu . Wreszcie gong i zw ycię­
stwo W ocki i  Polski. N ik t  przed m e­
czem nie spodziewał się. że właśnie 
Wocka rozstrzygn ie szalę zwycięstwa 
na stronę Polski.

T łum y w idzów  ob ieg ły  r in g  Wszyscy 
pchają się. C hw yta ją  go w  ram iona. 
Niosą tr iu m fa ln ie  do szatni.

N IE M C Y  S ZU K A JĄ  W IN N Y C H

W obozie N iem ców po przegranej za­
panowała dezorientacja i zupełny 
chaos. Korespondenci pism niem ieckich 
s ta ra li się w ytłum aczyć przyczyny po­
rażk i i szukali w innych , popełn ia jąc 
zresztą w ie le n iekonsekw encji N iek tó ­
re z dz ienników  niem ieckich oskarżały 
związek, że nie odw o ła ł meczu z Pol­
ską w osta tn ie j c h w ili skoro nie był 
pewny wygranej. Cóż. k iedy N iemcy 
b y li absolutn ie pewni zwycięstwa i nie 
u k ry w a li tego w w yw iadach przedme- 
czowych.

c. d. n.



n z
OD

TYLKO DZIEŃ DZIELI NAS 
OTWARCIA SPARTAKIADY

Młodzież radziecka 
w ykona sw ój o b o w ią z e k

|  Od w ie lu  ju ż  tygodni słyszym y przez rad io  i  czy-
|  tam y w gazetach o przygotow aniach do Spartak ia -
j  dy, do na jw iększe j im prezy sportow ej w Polsce. Po
} przez e lim inac je  w  szkołach, k lubach, okręgach —♦
• zbliżała się ona coraz bardzie j i  ju ż  w  sobotę zm ie-
j  rzą swe s iły  na jlepsi sportowcy naszego k ra ju , w a l-♦
t  czący o ty tu ły  m is trzów  Polski, 
j  Najlepsi współzawodniczyć będą ze sobą w  W ar- 
!  szawie i Łodzi, ale przecież poza n im i w  całym  kra- 
i  ju  zna jdu ją  się m ilion y  ich kolegów, wśród k tó rych  
|  250 tys. bra ło udzia ł w e lim inac jach do S pa rtak ia ­

dy! I  ci w łaśnie sportowcy w  czasie trw a n ia  Spar­

tak iady, w  swoich wsiach, PGR-ach, miasteczkach 
i m iastach będą także organ izow ali w ie lk ie  im prezy 
— zawody sportowe, będą masowo zdaw a li no rm y 
na SPO, będą pode jm ow ali zobow iązania p ro d u k ­
cyjne!

S partakiada będzie w ięc w ie lką  m anifestacją 
W S ZY S TK IC H  SPORTOW CÓW  W  C A ŁE J POL

-SCE.
zM P -ow cy  i ak tyw iśc i sportow i z Z akładów  B a­

wełn ianych w  Łodzi pod ję li już zobowiązanie dla 
uczczenia S partak iady — w  czasie je j trw a n ia  zdo­
będą oni 305 odznak SPO więcej, n iż przew idyw a ł

(Dokończenie ze str. 1)

|  tam i drogę na Z lo t m łodym  a r- 
• tys tom  i aktorom , sportowcom  
J i  poetom, m łodym  robotn ikom  

i  studentom?
Lecz w rogow ie Z ło tu , w rogo­

w ie  m łodzieży zaw ied li się. Nie 
udało im  się złamać w o li m ło ­
dzieży do jedności i  w spó łp ra ­
cy, b y li on i zmuszeni cofnąć 
się. M łodzież zaś wyciągnęła z 
tego odpowiednie w n ioski.

Dotychczas w ie lu  uważa, że 
mogą oni pozostawać z daleka 
od aktua lnych  zagadnie., w spó ł­
czesności, że w o jna przejdzie o- 
bok nich, że mogą oni przecze- 

i SKS-ów  sto licy, a w  k in ie  Polonia odbywać się i  kać burzę zamknąwszy Się w 
będzie festiw a l f ilm ó w  sportowych. ' I swoim  dom u- Lccz czy w y da~

to p lan pracy ich ko ła  sportowego. W  ram ach im - S
•

prez m asowych dla  uczczenia S partak iady ZS K o- | 
le ja rz  organ izu je  w ie lk i wyścig ko la rsk i d la  p ra - ; 
cow ńików  Poczt i T e lekom un ikac ji, którego e lim i-  5 
nacje rozpoczną się 9 września br. W  W arszawie 5 
wręczanie zdobytych podczas S partak iady odznak j  
ŚPO odbywać się będzie szczególnie uroczyście — l 
na specja lnych zebraniach. Odbędą się także liczne j  
spotkania czołowych sportowców polskich b iorących |  
udzia ł w  Spartakiadzie  z członkam i k ó ł sportowych t

♦ rżenia w  Insbrucku nic są do-
....................... ................ .......................... ................................— ............................................................................................b itn ym  dowodem niesłuszności

tego rodzaju pogląaow zapa­
tryw ań , czy nie świadczą one 
o tym , że należy, oddać wszyst­
k ie  swe s iły  sprawie" obrony po­
ko ju , walce przeciw ko próbom 
przeszkodzenia rozw ojow i, p rzy­
jaźn i i współpracy nowego po­
kolenia.

Spartakiada wyłoni najlepszych
ko larzy  polskich

K olarstw o jest drugą dyscypliną 
sportową obok p ływactwa w której 
m łodzież coraz śm ielej zajm uje czo 
łowe pozycje

Obecnie kolarze znajdu ją  się przed 
poważna próbą sił — Spartakiadą 
1951 roku.

Starzy ru tynow ani kolarze nie 
zrezygnują i  w alk i / czołówką m ło­
dzieży Wrzesiński Wójcik. Kapiak. 
W ando r"  Nowoczek. Wyglenda Tar­
goński R /eżnicki i ..weteran' La* 
zarczyk na obozach tren ingowych 
Starannie orzygotow alł się i będą
chcieli zapewnić sobie nadal miejsca 
w ekstraklasie ko larstw a polskiego

M łodzież po poważnym sukcesie w 
Górskich M istrzostwach Polski, w y­
ścigu „Pasm em  Gór Ś w iętokrzy­
skich“  i m istrzostwach akademic­
kich w Berlin ie  także „doszlifow a 
ła ‘ na obozach swą tormę.

D ługą lis tę  m łodych i u ta len tow a­
nych kolarzy otw iera nowo kre 
owany m istrz Polski, gwardzista  — 
Standtke, za n im  idą Chwiendacz z 
Górn ika K rólak i Liszkiewicz z 
G wardii. W ilczewski z Unii K ró li­
kowski (K o l.)  Świercz i Murano- 
w iecki (W łókn ia rz). M ajakowski t 
Omięcki (O gn iw o). Adamiec i Bud ) 
Jarząbek • Cuch (Gw ). Walłszew- 
5ki i K u law ik (CW KS) Brzózka i 
Kuś (G ó rn ik )

Szkoda ty lko  że najlepszy kolarz 
wyścigu Praga - Warszawa -  Ha- 
dasłk po chorobie nie jest jeszcze 
w formie.

6fl KOLARZY STARTUJE NA TRA­
SIE LOD2 -  KALISZ -  ŁÓD2
Kom isja O rganizacyjna Spartakia 

dy us ta liła  trasę wyścigu, który od­
będzie się 16 września na trasie 
długości 200 km — Łódź — Kalisz 
— Łódź Półmetek wyścigu znajdo­
wać się będzie między B łaszkami a 
Opatowem. Punki odżywczy u s ta lo ­
ny został na 64 km od mety w Sie­
radzu.

S tart honorowy odbędzie się w
Lodzi -z Placu Wolności OMry 
start nastąpi z przed parku Wene- 
cja

O zwycięstw ie drużyny zadecydu 
?e łączny czas czterech pierwszych 
zawodników zrzeszenia, a nie trzech, j 
jak to dotychczas praktykowano

A więc zespołowy wysiłek całej j 
6-osobowej drużyny zadecyduje o j 
sukcesie

W wyścigu s ta rtu ją  6-osobowe re­
prezentacje 10 zrzeszeń Łącznie 
startować będzie 60 zawodników

Poszczególne zrzeszenia zg łosiły 
następujących zaw odn ików

W łókniarz: Gahrvch. Wandor. Ta­
tarczyk. Świercz * M uranowiecki 
(rez Szczęśniak)

Kole jarz: Wrzesiński. Czyż, W.
Kró likow ski. Szuta. Torz i Szczur. !

Stal: Jankowski. Nowak. Kom orni j 
czak. Pełczyński. D anyłow  ▼ Burda. ;

Ogniwo: M ajakowski. Omięcki,
M atysiak. Mazurek. Horodecki i Mę- 
rzyd ło . (rez M aciejewski i O strych).

Budow lani: Kazuk. Gosz. Bałuś, 
Adamiec. Kosiński i Targoński, (rez. 
P’egat i O lbrych).

Gwardia : K lab ińsk i. K rólak. L isz­
kiewicz. Standtke Jarząbek i Cuch. 
irez Drążkowski t Sałyga)

Unia: Nowoczek. Wyglenda. W il­
czewski. G linka. Czabajski I P rzy­
był. (rez Ś liw ka i R urański).

CWKS: Kapiak. W ójcik, W allszew 
ski. Rzeźnicki. K u law ik » W ięckow­
ski, (rez Hadasik, S iem iński, Bu­
kowski. M ich. Tabaczyński).

Spójnia: Błaszczyk. Zarzycki. Ja- 
w ieski. Kasprowicz. W itkow ski I 
Zalewski. (rez. Ś liw ińsk i, E liasz, 
Zw ierzchowskl. Rusiecki). ^

Górnik: Chwiendacz, Brzózka, Kuś, 
Puchalski. Mendel i Migas.

NA TORZE W H ELENOW1E 
STARTUJE 34 KOLARZY

Sport ko la rsk i to row y również czy- 
n postępy.

W dniu 12 1 13 września na torze 
w Helenowie zm ierzy swe s iły  o 
ty tu ł krótkodystansowego m istrza 34 
ko larzy z 8 zrzeszeń (Stal zgłosiła 
ty lko  dwóch zawodników, a G órnik 
nie s ta rtu je ),

ZB IG N IE W  BRYM

Roziosowono 
z a w o d n ik ó w  i d ru ż y n y

W I  przed  biegu na 100 m. 
pob iegn ie  K iszka

W Komitecie O rganizacyjnym  
Spartakiady odbyło się losowanie 
drużyn i zawodników we wszystkich 
dyscyplinach sportu Honorowego lo ­
sowania pierwszego przedbiegti na 
100 m etrów dokonał w icem inister 
Obrony Narodowej — gen broni 
Popławski. W przedbiegu tym s ta r­
tować będzie najlepszy nas? setkarz 
— Kiszka oraz Dębiński z AZS. A- 
n io ła  z CWKS, Kansik z Górnika 
i Mach I I  z Budowlanych.

NAJCIEKAW SZE W A LK I 
ZAPO W IAD A WAGA PÓŁCIĘŻKA

W boksie m. In walczyć będzie o 
wejście do ćw ie rćfina łu  w wadze 
muszej Kasperczak (G w ardia) z Żu- 
rańskim  (O gn iw o), w  wadze kogu­
c ie j Grzywocz (G órn ik) ze S te fan iu­
kiem (G w ard ia), w wadze p ió rkowej 
Bazarn ik (S ta l) z Izydorczykiem  
(S pójn ia) i Kruża (CWKS) z Adam ­
czykiem (U n ia ), w wadze lekko-śre- 
dn ie j Grzywocz z Górnika z Bucz­
kowskim  z Kole jarza (pierwsza w a l­
ka w tej wadze), w  wadze lekkie j 
Antk iew icz (G w ardia) z Wąsikiem 
(U n ia ), w wadze lekko-półśrednlej 
Komuda (G w ardia) z Błachem (Spój­
n ia ), w  wadze średniej Kolczyński 
z G w ard ii z Krausem z B udow la­
nych (pierwsza walka w tej wa­
dze) i Cebulak (CWKS) z Grzesie 
wiczem (Spójn ia), w wadze półśred- 
n ie j Kaźmierczak (S tal) z Maciej- 
czykiem (U nia) f Dębisz (CWKS) z 
2óraw skim  (B udow lan i), w wadze 
półciężkie j Grzelak (CWKS) z Wa- 
laszczykiem (S pójn ia), Szymura 
(Gw ardia) z Bizanccem (Budow la­
n i), Grzywocz (Spójn ia) z P ie trzy­

kowskim  (O gniw o) i Nowara (Stal) 
z WojciechowsRim (U nia) oraz w 
wadze ciężkie j Gościański (CWKS) 
z Jeżem (B udow lan i) i Stec (Unia) 
z Fam uiickim  (G w ardia) Najw ięcej 
ciekawych walk zapow iadają w alk i 
w wadze półciężkie j gdzie o ty tu ł 
m istrzowski walczyć będzie k ilku 
niem al równorzędnych przeciwników , 
jak Grzelak, Szymura, Nowara I 
Grzywocz.

DRUŻYNA LZS STARTUJE 
W SIATKÓW CE MĘSKIEJ

Losowanie w piłce ręcznej w y ło ­
n iło  w każdej konkurencji po dwie 
grupy. Grupy te p rzedstaw iają  się 
następująco:

Koszykówka kobiet, grupa A —
AZS, Kolejarz, W łókniarz, CWKS, 
Unia i G órn ik. Grupa B — Spójnia, 
Gwardia, Ogniwo, Stal i Budow lani.

Koszykówka męska, grupa A — 
Spójnia, Gwardia , AZS, Stal, Bu­
dow lani i Unia. Grupa B -  Kole­
jarz, CWKS, W łókniarz, O gn iw o 1 
Górnik.

Siatkówka kobiet, grupa A — U-
nia, AZS, CWKS, Ogniwo, Stal i 
Budow lani Grupa B -  Spójnia. Ko­
lejarz, W łókniarz. Gwardia i G ór­
nik.

S iatkówka męska, grupa A — 
Gwardia, CWKS, Spójnia, W łók­
niarz, LZS i Górnik. Grupa B — 
AZS, Kolejarz, Ogniwo, Stal, Bu­
dow lani i Unia. W arto zaznaczyć, 
że w siatkówce męskiej doskonale 
grająca drużyna. LZS-u będzie pra­
wdopodobnie zespołem ubiegającym 
się co na jm n ie j o trzecie — czwarte 
miejsce.

W a łk a  o pokó j 
— centra lnym  zad an iem  
m ło d zieży  i s tudentów
Czego uczą nas w y n ik i Z lotu? 

Jakie zadania s taw ia ją  one 
przed nam i, przed MZS?

W y n ik i Z lo tu  z całą dobitno­
ścią świadczą o tym , że jeżeli 
is tn ie ją  słuszne, zrozum iałe dla 
s tudentów  hasła, jeżeli M ZS i 
wchc lżące w jego skład orga­
nizacje prowadzą głęboką, po­
ważną pracę, jeże li słusznie w y ­
brane, zostały fo rm y  i m etody 
pracy, to is tn ie ją  wszelkie moż­
liw ości zjednoczenia najszer­
szych mas studentów  wszystkich

k ra jó w , zespolenia ich w  im ię  
wspólnych in teresów obrony 
poko ju  i  swoich potrzeb. Na tym
zdaje się polega główna lekcja  
Z lotu.

O bow iązkiem  M ZS jest ze 
wszech s ił wzm acniać więzy 
m iędzy studentam i różnych k ra ­
jów , rozszerzać współpracę s tu ­
dentów MZS, wciągać nowe g ru ­
py studentów  do udzia łu w  im ­
prezach organizowanych przez 
MZS.

G łówne zadanie polega obec­
nie na tym , aby nie za trzym y­
wać się na osiągnięciach, a 
pójść da le j naprzód rozw inąć 
wszechstronną pracą w  dziedzi­
nie wzm acniania i  rozw o ju  w y ­
n ików  Z.otu. 'r

Z lo t i przygotow ania do n ie ­
go dob itn ie  dow iodły, że młode 
pokolenie w szystkich k ra jów  
n ienaw idzi w o jny  i b ron i spra­
w y pokoju m iędzy narodam i. 
Uczestnicy Z lo tu  jednom yśln ie 
w y ra z ili swoje poparcie dla 
spraw y P aktu  P oko ju m iędzy 5 
w ie lk im i m ocarstwam i.

W alka o pokój, o Pakt Poko­
ju  — to centra lne zadanie, k tó ­
re Z lo t postaw ił przed m łodzie­
żą i studentam i. Obecnie stu­
denci wszystkich k ra jó w  wzm a­
gają akcję zbioru podpisów pod 
wezwaniem  o zawarcie P aktu  
Pokoju. Jest rzeczą ważną, aby 
we w szystkich uniwersytetach, 
kolegiach, faku lte tach  i grupach 
przeprowadzić akcję  w y ja śn ia ­
jącą znaczenie zawarcia Paktu 
P oko ju i zbierać podpisy pod 
apelem o zawarcie tego Paktu. 
Należy zalecić organizacjom  stu­
denckim  fo rm y  i m etody pracy 
w  masach, k tó re  zdały egzamin 
w  szeregu k ra jów , ja k  np. k ra ­
jowe, un iw ersyteckie , studenckie 
kon ferencje  w  obronie pokoju, 
sztafety pokoju, w spółzawodni­

ctwo o zebranie ja k  n a jw ię k ­
szej ilości podpisów pod ape­
lem itd.

Studenci radzieccy, cała m ło­
dzież radziecka zawsze b ra ła  u - 
dział w  im prezach M ZS i SFMD, 
służących spraw ie pokoju i  
współpracy m iędzy narodam i. 
Radzieccy studenci z w ie lk im  
entuzjazm em  p rzygo tow yw a li 
się do Z lo tu  i  Ig rzysk Studen­
ckich i w z ię li w  nich czynny 
udział. W refera tach wygłoszo­
nych na Zlocie opow iedzie li on i 
o tw órcze j, pokojow e j pracy 
m łodzieży radzieckie j, bu du ją ­
cej kom unizm . W yra z ili oni swą 
nienaw iść do w o jn y  i dążenia 
do pokoju, z nową siłą po tw ie r­
d z ili swe oddanie i m iłość do 
w ie lk iego Chorążego P oko ju na 
całym  świecie — Towarzysza 
S T A L IN A .

Obecnie w  ca łym  o lb rzy ­
m im  k ra ju  radzieckim  odby­
w a ją  się liczne wiece i ze­
brania m łodzieży i studentów  
poświęcone w yn ikom  Z lo tu . 
Zbiegło się to z rozpoczę­
ciem w ZSRR akc ji zb ioru 
podpisów pod apelem o zaw ar­
cie Paktu Pokoju m iędzy 5 w ie l­
k im i m ocarstwam i. Chłopcy i  
dziewczęta radzieccy z nową 
siłą oświadczają o sw o je j goto­
wości obrony, nie szczędząc sił, 
pokoju i p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i, wzm ocnienia m iędzy­
narodowej współpracy m łodzie­
ży i  studentów.

Pozwólcie drodzy przyjacie le , 
że zapewnię Was, iż radzieccy 
studenci, cała młodzież radzie­
cka, natchniona przez W ie lk iego 
Stalina, w ykona sw ój św ię ty  o- 
bowiązek / dziele obrony po­
ko ju , że będzie w ie rna  przysię­
dze złożonej na Zlocie w raz z 
posłańcam i m łodzieży wszyst­
k ich  k ra jów .

IVarody Azji odrzucają 
amerykański projekt traktatu pokajanego

z Jfsponîq

Wyścig szoaowy...

Niespodzianki na torze regatowym w Łęgnowie

Kobieca czwórka B udow lanych z T orun ia  sp raw iła  na M i­
strzostwach Polski w  Łęgnow ie w ie lką  niespodziankę w y ­
g ryw a jąc  zdecydowanie z doskonałą załogą Budow lanych  
z W arszawy, k tó ra  zajęła dopiero I I I  miejsce.

W ioślarskie M istrzostw a Polski od­
bywały się w ub niedzielę na to­
rze regatowym  w Łęgnowie k Byd­
goszczy i były rozgrywane w yłącz­
ni'* w kategorii łodzi wyścigowych. 
A biegów odbyło się aż 201 Rado­
snym taktem test s ta rt 16 ósemek 
w U i I I I  klasie oraz 24 czwórek 
w II  i IN  klasie. — To najlepszy

przykład, że w ioślarstwo, i to  w y­
czynowe, staje się coraz bardziej 
masowe!

*
N ajlep ie j rozw ija  się w ioślarstw o 

w AZS-te. którego osady zdobyły 
najw iększą ilość ty tu łów  m is trzow ­
skich Poza tym  zasłużone zwycię­
stwo w II i I I I  klasie zapewniło

W trzecim dniu Międzynarodowych 
Zawodów Modeli Latających

W trzecim  dniu nrędzyna- j raz doskonałe przygotowanie 
rodow ych zawodów model; j zawodnika radzieckiego Pie- 
la ta jących startow a ły modele i tuchowa W jednym  z lotów
o napędzie s iln ikow ym  przy 
czym ¡otv jd b v lv  sie w ba r­
dzo korzvsinvch warunkach 
atm osfervcznvch

Już pierwsze io ’ v wvkaza-

model P ietuchowa od ch w ili 
zniknięcia z pola w idzenia u - 
trzvm vw a l sie w pow ietrzu 
10 minut Towarzyszący mu 
samolot do ch w ili lądowania

ły  w ie lką  przewagę ¿orzętu o- ! odm ierzy ł czas 37:52 m in

akademikom drużynowe m istrzo­
stwo Polski, zdobyte przez AZS W ro­
cław. I I I  miejsce za ję li także aka­
demicy z AZS-u krakowskiego.

*
Regaty obfitow a ły w wiele nie­

spodzianek. Pierwszą z nich była 
porażka zeszłorocznego m istrza Pol­
ski w czwórce kobiecej -  Budo­
w lanych Warszawa. Pobiły go m ło­
de osady: Budowlanych z Torunia 
i U n ii z Kruszwicy

Niespodziewanie także m is trzo ­
stwo Polski w ósemkach kobiet zdo­
była osada Kolejarza z Bydgoszczy, 
która pokonała bezkonkurencyjne 
dotychczas w te j konkurencji O gn i­
wo z Kalisza.

Aby lis ta  niespodzianek była peł­
na, trzeba jeszcze wspomnieć zwy­
cięstwo młodych zawodników — 
Szymkowiaka i Nawrockiego w 
dwójkach podwójnych II  klasy, któ­
rzy dopiero na tydzień przed bie­
giem sied li po raz pierwszy na łódź 
wyścigową oraz porażka faw orytów  
na m istrzów  Polski w ósemkach 
męskich -  bydgoskiej S ta li przed 
m łodym i zawodnikam i Ogniwa z 
Kalisza i Budowlanych z Warsza­
wy.

*
Wiele am bicji > w oli zw ycięstwa 

wykazała dwójka że stern ik iem  kra ­
kowskiego AZS-u (Akademiccy Mi 
s trzow ie Świata w B e rlin ie ), która 
z pękniętym w iosłem przejechała ca 
łą trasę i w ygra ła  bieg. Przy ostat 
nim pociągnięciu w iosło to złama 
ło się, tak że defilu jąc po zwycię 
stw'ie. osada musiała się posługiwać 
kró tk im , złam anym  kikutem  Do­
brze. że defilu jąc, a nie fin iszu jąc

S. KASPROWICZ

Jak „Orbis“ przygotował się na przyjęcia
uczestnik«»w Spartakiady

Sprawą przygotow ania kw ater i 
żyw ieniem  dla uczestników Sparta­
kiady zajęło- się Polskie B iuro Po­
dróży „O rb is “ . A nie ła twa to spra­
wa zakwaterować w W arszawie 1.700 
osób, zapewnić im  wyżywienie, 
transport etc.

KWATERY

Trudności było  w iele, zostały one 
jednak pomyślnie załatw ione. Część 
zawodników  i uczestników Sparta ­
kiady, startu jących w Warszawie, 
zamieszka w hotelu ..Polon ia“  1 
..B ris to l“ .

Pozostali zakwaterowani zostaną 
w domach akademickich przy PI. 
N arutow icza, ul. M adalińskiego, Pol­
nej i Karol kowej. Wszyscy uczest­
nicy Spartakiady mieszkać będą 
przeważnie w n iew ie lk ich, k ilkuoso­
bowych pokojach zaopatrzonych w 
łóżka, pościel, s to lik i itp. Wszędzie 
też zapewnione będą cieple p ryszn i­
ce i kąpiele.

ŻYW IEN IE

Druga sprawa, to żyw ienie Za­
wodnicy o trzym yw ać będą trzy po­
s iłk i dziennie wydawane w restau­
racjach hotelu ..P o lon ia " i ,,Bri 
s to !“ . Przy posiłkach o trzym ają oni 
specjalne porcje słodyczy i owo­
ców.

TRANSPORT

Oczywiście, nie zapomniano także 
o transporcie Przygotowano |uż 
specjalne samochody ciężarowe, któ­
re przewozić będą zawodników ńa 
Stadion, na posiłk i > do kwater.

ROZRYWKI KULTURALNE

Biuro. Obsługi Tu rystyk i ..O rb isu“ , 
które zajm uje się sprawam i kwa­
ter, żywieniem  i transportem  uczest­

ników. chciało także za ła tw ić  cen­
tra ln ie  sprawę rozrywek k u ltu ra l­
nych, zapewnić sportowcom bilety 
do k in  i teatrów . Zrzeszenia odmó­
w iły  jednak, postanaw iając sprawy 
te regulować we w łasnym  zakresie. 
Stanowisko to jes t niesłuszne. Za­
ła tw ian ie  spraw  specjalnych sean­
sów film ow ych czy przedstaw ień tea­
tra lnych  przez Zrzeszenia, na swoją 
rękę spowoduje niepotrzebny chaos!

T. DOBROWOLSKI

t  .............................................. .

D zienn ik ch ińsk i „G uam inż i- 
bao“  stw ierdza, że narody A z ji 
p ro testu ją  kategorycznie prze­
c iw ko am erykańskiem u p ro je k ­
to w i tra k ta tu  pokojowego z Ja­
ponią.

M in . spraw zagranicznych V ie t 
namskiej' R e pu b lik i D em okra ty ­
cznej — Hoang Z iam  opub liko ­
w a ł oświadczenie, protestujące 
przeciw ko am erykańsko-ang ie l- 
skiem u p ro je k to w i tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią.

Rząd In d ii o fic ja ln ie  odm ów ił 
wzięcia udzia łu  w  kon fe renc ji 
w  San Francisco. O rganizacje 
masowe i w y b itn i działacze po­
lity c z n i In d ii w y s tą p ili prze­
c iw ko am erykańskiem u p ro je k ­
to w i tra k ta tu  z Japonią.

Również rząd B u rm y  od rzur 
c ił zaproszenie am erykańskie 
na konferencję  w  San F rancis­
co. W Rangunie odby ły  się m a­
sowe wiece, k tó rych  uczestnicy 
p ro testow a li p rzeciw ko am ery­
kańskiem u p ro je k to w i tra k ta tu  
z Japonią.

Kom unistyczna P artia  Indone­
z ji opub likow a ła  deklarację, 
k ry ty k u ją c ą  ostro p ro je k t ame­
rykańsk i. W parlam encie indo­
nezyjsk im  liczn i posłowie ró w ­
nież ostro k ry ty k o w a li ten p ro ­
jek t.

N awet na F ilip in a ch  am ery­
kański p ro je k t tra k ta tu  poko jo­
wego z Japonią został p rzy ję ty  
z niezadowoleniem . W M a n ill i 
odbyła się potężna demonstracja.

podczas k tó re j spalono p o rtre t 
podżegacza wojennego i  au to­
ra  p ro je k tu  tra k ta tu  z Japonią. 
— J. F. Dullesa.

W  Bośm w z ro s ło  o p ó r  
p rz e c iw k o , k l ic e  T ito

O d dzia łu  partuzanckie  zadają d o tk liu ie  
ciosu titou iskim  h a n d lo m

Pism o „Pod sztandarem in ­
te rnac jona lizm u“ , organ rew o­
lu cy jn ych  em igrantów  jugosło­
w iańskich  w  R um un ii, zam ie­
szcza a r ty k u ł o wzm agającym  
się oporze mas pracujących Ro­
śni p rzeciw ko reż im ow i T ito .

W skutek boha te rsk ie j a kc ji 
gó rn ików  zahamowana została 
m .in. na czas dłuższy p rodukc ja  
w  kopaln iach K akn ii.

W  Waresz i Zen ik odbyły  się 
masowe dem onstracje, podczas 
k tó rych  robo tn icy  o tw arc ie  w y ­
stępowali przeciwko przygoto­
waniom  w o jennym  titow ców  i 
dom agali się popraw y w a ru n ­
ków  bytu .

W  sta low n i „Je lsz ing rad“  titow sk im .oonoofxv*xxxvxxvwwoaönonoooo«xxxx5ooo8ööooo

pracującej na cele wojenne, ro ­
bo tn icy drogą ak tów  sabotażo­
w ych ob n iży li tegoroczną p ro­
dukcję  o 40 proc. W  fab ryce 
obuw ia dla w o jska w  B a n ia lu ­
ce w  ciągu ostatn ich dwóch 
m iesięcy zabrakowano tysiące 
•par obuwia.

W  n iek tó rych  w ioskach po ­
w ia tu  Bosnacki B ród doszło do 
o tw a rtych  starć m iędzy banda­
m i titow có w  a ludnością. W  
różnych okolicach Bośni pow ­
sta ły  pierwsze oddzia ły p a r ty ­
zantów złożone z robo tn ików , 
pracujących chłopów i  postę­
powych in te ligen tów , k tó re  za­
da ją do tk liw e  ciosy bandytom

Postępowa prasa m łodz ieżow a 
P5Sze °  wnioskach płynących ze Zlotu
__ w B e rlin ie  ! pracy na rzecz pokoju, a w  koń-
nadai jest jednym  z g łów nych cu pozyskać dla organizacji, 
tem atów postępowej prasy m ło - „ E ntuzjazm , z ja k im  powraca-
dziezowej całego św iata, k tóra m y do domów  — pisze ,,Jungę

fi wrzaśni» sentur.^oflimi! 
MisIrznstwH Poishi

Jak dotąd na jlep ie j zaprezentowały sie modele zaw odni­
ka radzieckiego Kanonowa leden z iegd model) po 20 m inu ­
tach lo ty  zn ik ł z pola w idzen ia Poszukiwania nie daty do­
tąd rezu lta tu  Foto B. Koszewski

vV niedz?elę dnia 9 września 51 
jdbędą się zawody o ty tu ł Samocho 
dpwegc M istrza Polski w poszczę 
gólnych ka tegorach Dodatkowo uj 
rżym y na starcie tu rgom ki oraz emo 
cjonujący pojedynek startu jących w 
osobnei kategorii maszyn sportowych 

Na starcie Jednodniowych Jazd 
Konkursowych. których ukoronowa 
n!em są samochodowe M istrzostwa 
Polski, s ta rtu ją  kierowcy zawodowi

na sprzęcie państwowym  Stanowią 
oni ponad 90 proc startu jących. Ra d
¿ozpocćzyna się próbą szybkości gór 
skiej i płask-ej w Chęcinach pod K ie l­
cami". po czym prow adź1 prze? Ra 
dom. Grójec (próba zrywu i hamo­
wania oraz jazda łererjowa) w kie­
runku na Warszawę Na mecie ra idu , 
na Placu Zwycięstwa w Warszawce 
odbędz»e się ciekawa próba zręczno­
ść (w godzinach 12.00—15.00)

W  kilku zdaniach...
W środę wyjechała do Czechosło 

w acjJ 19-osobowa reprezentacja poi 
skfch m otocykl-stów na IV Między 
narodowy Raid Tatrzańsk-

M iędzynarodowy Związek Hokeja 
Na Lodzie posianowd włączyć do 
program u O lim piady zim owej w 
Oslo w 1952 r rozgryw k i hokejowe 
Drużyny podzielone zostaną na Jw ‘e 
grupy

W rocław iu między akademicką re 
prezentacją Chin Ludowych rę 
prezentacją ZS Gwardia zakończył 
się zwycięstwem G w ard ii 48:36 «30:25)

Zawodnik Tadeusz Ghybowski (Ko- 
le ia rz) Zenon Fedorowicz ustano­
w ili nowe rekordy na wyścigowych 
łodziach motorowych podczas moło- 
owodnvch m istrzostw  Polski które 

odbywała się na Jeziorach mazur- V 
skich

Chybowskł na łodzi wyścigowej z 
s iln ik iem  250 ccm uzyskał Drzecięt 
na s?vhkość 50.012 km godz . a Fe­
dorowicz na łodzi z s iln ik iem  500 

Mecz koszykówki rozegrany we ccm. 68.688 km godz.

jego osiągnięciom i wnioskom  
poświęca bardzo dużo miejsca.

D w utygodn ik  W olnej M ło ­
dzieży N iem ieck ie j „JU N G Ę  
G E N E R A T IO N “ w  a rtyku le  Han  
sa Mochowa pt. „Jak ie  korzyści 
w yciągn iem y ze Z lo tu " . wskazu­
je. że dwa m ilio n y  zorganizowa­
nej i niezorganizowanej m ło ­
dzieży n iem ieckie j, k tóre z całe­
go k ra ju  udały się do B erlina , 
by spotkać się tam  iz 25 tys ią ­
cami przedstaw ic ie li dem okra­
tycznej m łodzieży całego św ia­
ta, da ły  dowód, że

„m łodzież niem iecka nie  ma 
zam iaru wyruszyć w  interesie  
am erykańsko-angie lskich im pe­
r ia lis tó w  i ich n iem ieckich s łu ­
gusów na nowa, wo jnę przeciw  
w ie lk iem u  Z w iązkow i Radziec­
kiem u i krajom, dem okrac ji lu ­
dow e j"

Nie wystarczy jednakże samo 
tw ie rdzen ie  — pisze gazeta.

„W ie lk i entuzjazm  i ogromna 
in ic ja tyw a , wykazane przez 
uczestników Z lotu, musza stać 
sie podstawa dla nowych suk­
cesów w walce o pokój i budo­
wę dem okratycznej jedności 
N iem iec"

M odrow  zapytu je  da le j: „J a ­
k ie  korzyści możemy wyciągnąć 
z I I I  Z lo tu? " I odpowiada, że 
przede wszystkim  wszyscy po­
w racający do domów uczestni­
cy Zlptu. członkow ie W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j

„w in n i rozw inąć aktyw ną  
działalność i przez świadomą 
propagandę przekonać i pozy­
skać tysiące nowych bo jo w n i­
ków o pokój"

A by to osiągnąć, muszą oni 
opowiadać o wyzwoleńczej w a l­
ce narodów koreańskiego i v ie t- 
namskiego i demaskować kno­
wania im p eria lis tó w  w Zachod­
nich Niemczech Muszą m ów ić o 
budowaniu kom unizm u w ZSRR 
i p rodukcy jnych osiągnięciach 
Polski jako w yn ikach rządów 
ludu i szczerze pokojow ej p o li­
ty k i

Szczególna uwagę należy 
poświęcić niezorganizowanym  
uczestnikom Z lotu, k tó rych  trze­
ba przyciągnąć do dalszej współ-

G eneration“ — stanie się pod 
nietą do podejm owania tysięcy  
nowych zobowiązań p ro d u k c y j­
nych, wprowadzania nowych  
metod pracy, przekraczania  
norm  i organizowania nowych  
„b rygad  w ysok ie j jakości".

*
Organ bułgarskiego D y m i- 

trowskiego Zw iązku M łodzieży 
Ludow e j „N A R O D N A  M Ł A - 
D IE Z “ poświęca ocenie Z lotu 
a r ty k u ł wstępny pt. „W ie lk ie  
zwycięstwo m łodych bo jo w n i­
ków  o pokó j". Czytam y tam  m. 
in .:

„To, iż Z lo t odbył się m im o  
wszystkie trudności, jasno do­
wodzi s iły  i potęgi fron tu  poko­
ju  i dem okrac ji i stanow i o l­
brzym ie zwycięstwo m chu po­
ko ju  Z lo t po raz setny w ykazał 
przewagę us tro ju  socja listyczne­
go nad zgn iłym  kapita lizm em . 
W spaniałe osiągnięcia m łodzieży 
radz ieck ie j i sukcesy m łodzieży 
k ra jó w  dem okracji ludow ej 
radow a ły  w szystkich Młodzież 
(k ra jó w  kap ita lis tycznych  — 
przyp red.) z radością obserw u­
je osiągnięcia fro n tu  socjalizm u  
i dem okracji ludowej. W m ło­
dzieży radz ieck ie j i. m łodzieży 
kra jów  dem okracji ludow ej w i­
dzi ona swoją przyszłość, a osią­
gnięci o te j m łodzieży są dla 
n ie j podnieta w  dalszej walce  
z wrogami, pokoju — walce o 
wolność"

W końcu a r ty k u ł wyraża 
przekonanie, że

„ p rzyjaźń pomiędzy m łodzie­
żą. w uku ta  w  ogniu w a lk i z fa ­
szyzmem, podczas I I  w o jny  
św ia tow e j, u trw a lona  we współ 
ne j walce o pokój przeciw  an- 
glo-am erykańskim  podżegaczom 
wojennym , okrzepła jeszcze ba r­
dz ie j w  dniach Z lo tu "

❖
Dzienn ik Czechosłowackiego 

Zw iązku M łodzieży „M  LA D A  
FRONT A "  porusza zagadnienia 
X I  Ś w iatow ych Le tn ich  Igrzysk 
Akadem ick ich z I I I  Św iatow ym  
Z lotem  M łodzieży i uważa, że 
w  w yn iku  tego 

„um.orniona. została so lida r­
ność m łodych robo tn ików  i  ch ło­

pów oraz studentów , k tó rzy  we 
w spólnym  pochodzie m anifesto­
w a li na rzecz pokoju i  trw a łe j 
przy jaźn i m iędzy narodam i. 
X I  Ś w iatow e Igrzyska Akade­
m ick ie  bf)ły niepodzielne, częścią 
poko jow e j dem onstracji jedno­
ści m łodzieży. W7 h is to r ii św ia to ­
wego ruchu sportowego nie by ­
ło dotychczas tak ich  zawodów, 
k tó rych  treść by łaby tak  ca łko­
w ic ie  w ype łn iona ideą pokoju  
i przyjaźni, m iedzy narodam i. 
Każda konkurencja , każde zw y­
cięstwo i każdy nowy rekord  
kończył się prze jaw am i en tuz ja ­
zmu na rzecz p rzy jaźn i między 
ludźm i na całym  świecie, en tu­
zjazmu dla pokoju".

Pisrno stw ierdza da le j, że 
rów nież

„sportow cy z A ng lii, A us trii. 
F ranc ji, P o łudn iow e j A m eryk i 
i A fry k i zadem onstrowali swą 
przynależność do obozu pokoju. 
Załam ały się próby zachodnich 
rządów i reakcyjnych ugrupo­
wań studenckich, zm ierzające 
do zabronienia s tudentom -spor- 
towcom  udzia łu w  X I  Ś w ia to­
wych Letn ich Igrzyskach A ka ­
dem ick ich"

W B erlin ie  zaś — pisze „M L A -  
DA F R O N T A “  —

„spo rtow cy z k ra jó w  ka p ita ­
listycznych przekonali sie o tym. 
ja k i okres rozwoju i rozkw itu  
przeżywa ku ltu ra  fizyczna ir  
Zw iązku Radzieckim i pań­
stwach dem okracji ludow ej".

bowiem — obok sportowców 
radzieckich z ich fenom enalny­
m i w yn ikam i — również

„sportow cy z państw ludowo- 
dem okratycznych m ogli pokazać 
w y n ik i swej pracy opnrte i n.a 
nouiyrh metodach Szczególnie 
W ęgry 1 Polska pokazały tak 
szybkie postępy jakie możliwe 
są jedynie w  kra iach których  
rządy systematycznie popierają  
wychowanie fizyczne"

Wreszcie „L 'A V A N T  G A R ­
DE" organ Zw iązku ' R epubli­
kańskie j M łodzieży Francuskie! 
w ostatn im  numerze zamieszcza 
ówa a rtvku tv  Dośwlpeóne Z lo­
tow i be rlińsk iem u , W p ie rw ­
szym z nich. zatytu łow anym  
„Jedyna nadzieja“ Reue Roy 
piszę:

„W  B erlin ie  prowadzono dy­
skusje W B e rlijiie  nauczono się

w zajem nie poznawać i  kochać. 
Przekonano się, że wszyscy m a­
ją  to samo um iłow an ie  życia  i  
szczęścia. W B erlin ie  zaprzysię- 
żono sobie demaskować p lany  
w rogów  pokoju i ludzkości. W 
B erlin ie  m łodzież k ra jó w  kap i­
ta lis tycznych i  ko lon ia lnych  
łącznie z młodzieżą k ra jó w  so­
c ja lizm u i dem okracji ludow e j 
przysięg ła uczynić wszystko, 
aby podpisany został P aki P ię­
ciu w ie lk ich  m ocarstw “ .

Toteż
„Z w iązek R epub likańsk ie j 

M łodzieży F rancuskie j jest 
dum ny z tego. że jest o rgan i­
zacją, k tó ra  w yda ła  tysiące m ło ­
dych bo jow n ików  pokoju i  w z y ­
wa powracających ze Z lo tu, by 
po łączyli swe szeregi z tysiąca­
m i innych m łodych Francuzów  
w  walce, k tó ra  un iem oż liw i 
uczynienie z nas mięsa a rm a t­
niego w  in teresie m ilia rd e ró w  
am erykańsk ich ".

W drug im  zaś a rtyku le  pt. 
Przysięgam y" Jean M erot, p i­

sze rn in.:
„W szyscy w racam y z B erlina  

z sercami pe łnym i pewności, 
k tó re j nic i n igdy nie p o tra fi 
zniszczyć, pewności, że n igdy  
nie bedzie nas można poszczuć 
przeciw  m łodzieży innych k ra ­
jów  Zobaczyliśm y naszych b ra ­
ci radzieckich i lep ie j zrozum ie­
liśm y. jakim  szczęściem dla  
św iata jest is tn ien ie  Zw iązku  
Radzieckiego, bez którego spo­
tkan ia w  Berlin ie , czy gdzie in­
dz ie j odbyw a łyby sie już pod 
huk karabinów  i arm at Dzięki 
zaś niem.y odbyw ają się one w  
nastro ju  radości i bra terstwa, 
a m łodzie- na Zlocie wychodziła  
z o tw a rtym i ram ionam i na spo­
tkanie młodzieży całego św iata". 
Również — kończy M erot — 
młodzież niemiecka 

„pod k ie row n ic tw em  tych co 
wałcza z faszyzmem i przy  
w span ia łom yślne j pomocy Z w ią ­
zku Radzieckiego — maszeruje 
zdecydowanie droga pokoju. 
W yrażam y podziękowanie Ś w ia ­
towe) Federacji M łodzieży De­
m okra tycznej Ze dała nam tę 
w iarę w przyszłość i te radość. 
P rz y s ię g a m y  ze ze swej strony  
przekażemy te w iarę i tę radość  
całej młodzież,, francuskie j k tó ­
ra na to oczekuje i tego się spo­
dziewa".

Z. L.
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